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Ceny ogłoszeń Za miejsce wier­
sza nonparelem 2'50 Mk, w nade* 
sianem 7 Mk. Glosy publiczne po 

10 Mk za wiersz.

W a r u n k i L lo y d a  G e o rg a
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 14 iipca.
Jak się dowiadujemy, w  związku z akcya pre­

zydenta ministrów p. Grabskiego na konferencyi 
^ Spaa Lloyd George wysuwa swą starą konee- 
?®yę polegającą na tem, żeby zbliżyć Polskę CO 
iej granic etnograficznych na wschodzie przez

utworzenie wielkiej Litwy z Wilnem, przez oddań!0 
Białejrusi Rosyi, zaś w Gaiicyi wschodniej ma s‘? 
prawdopodobnie odbyć plebiscyt teraz albo za 25 
lat.

Wobec tej koneepcyi granicami Polski byłyby 
Niemen i Bug.

Koalicya proponuje Rosyi zawieszenie broni z Polską
Praga. (PAT). Czeskie biuro prasowe donosi 

2 Paryża: Państwa koalicyi zaproponowały ro- 
syjskiemu rządowi sowietów zawarcie rozejmu 
* Polskę. Kcalicya proponuje Rosyi, że wyzna­
my linię tiemarkacyjną, na którą cofnęłyby się 
Wojska polskie. Rząd sowietów przesłał rządowi 
Angielskiemu telegraficzną odpowiedź, w której 
donosi, że gotów jest wstrzymać kroki nieprzyja- 
®ielskie przeciwko Polsce, jeżeli koaiicya uzna 
ótąd bolszewicki i rozpocznie z nim pertraktacye 
Pokojowe.

Zapatrywanie Focha 
Warszawa. (PAT). Marszałek Foch w rozmo­

wie z korespondentem „Kuryera Polskiego* wy­
raził się między innemi następująco: Proszę do­
radzić swemu narodowi, by się łączył i bardziej 
jednoczył, Trzeba pamiętać o tem, że kto bu­
duje, musi gromadzić materyał. Nie mogę Wam 
dać obietnic w imieniu całej en tenty. Działajcie 
dalej. Zwyciężycie, pilnujcie tylko, aby cały na­
ród zabrał się do tego. Miejcie dobrą nadzieję, 
zwycięży się wspólnie.

P @ w r© t p .  G r a b s k ie g o
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 14 lipca. 
Wczoraj premier p. Władysław Grabski wrócił 

*6 Spaa. Zaraz odbył konferencyę z generałem

3osnkowskim, z ministrami Sapiehą i Bartlem, po- 
czem udał się do Belwederu, Wieczorem odbyło 
się posiedzenie Rady Obrony Państwa, na którem 
p. Grabski złożył sprawozdanie z obrad w Soaa.

K o n w e n t  s e n i o r ó w
Telefonem od korespondenta .Naprzodu")

Warszawa, 14 iipca. 
Wczoraj popołudniu odbyło się posiedzenie kon­

wentu seniorów, na którem minister spraw zagra­

nicznych ks. Sapieha złożył psufne sprawozdania 
o sytuacyi politycznej w związku z konferencyą 
w Spaa.

Wersal i Spaa
Endecka p ra sa  - -  z „R zeczypospolitą" n a  

t’2ele — śpiew a hym ny n a cześć tego, że po­
m yk a n asza w eszła ponow nie w  stad yu m  

^ p o śred n iej zależności od en tenty. P rzed ­
staw ia się rzecz ta k , jakoby P o lsk a , niczem  

m arn o traw n y , —  p o w racała  n a  łono ico- 
cE ającej rodziny. Jeżeli P o lsk a  u siłow ała  w  
oprawie w sebódniej m ożliw ie o w łasnych. 
lsć siłach  — to , stało  się to  po gorzkich  bar- 

zaw odach, k tó re • n as sp otk ały  n a  Z a­
r o d z ie .

w szystk ich  p ań stw , k tó re  po w ojnie
^ ta to w e j  do życia  w ra ca ły , P o lsk a  okaza
A się tym  k rajom , co do k tórego każde z

^ c a r s t w  en ten ty  m iało  było w zan ad rzu
* zastrzeżen ia  i ogran iczen ia. A gdy

2as*rzez2E*a uległy zesiimowanm —  po-
awiono n as jedynego w ylotu  do m orza —

k a ń s k a , gdyż ak tu aln ie  i s ta ty sty k a  i u-
^ o b i e n i e  N iem ców  gd ań sk ich  przeciw ko

ha przem aw iały , czyli pop rostu  d latego,
p G dańsk, k tó ry  się przed w cieleniem  do 

^Us
%

w szelkim i bronił sposobam i, został
hsaczony.

^ ^ A ty s ty k ę  m ieliśm y za sobą, n a  Maizoi- 
1 w  znacznej części W a rm ii; tu  jed n ak - 

t - ^ ł a s z c z a  n a  M azurach — istn iał niedo- 
dpg , °  - narod ow y —  p rzy  zach ow an iu  je- 

języka polskiego. Ziem  ty ch  n am  ró ­

wnież odm ów iono: poddano je próbie ognio­
wej p lebiscytu  —  co sta ło  się jednam  p a­
sm em  szykan i te rro ru  pruskiego tak , że 
okres, m a ją cy  ludności d a ć  m ożność rozpa­
trzen ia  się w  w yborze przynależności p ań ­
stw ow ej, stał się okresem  jej zastraszenia 
jedynie.

Z pow odu niedostatecznego jeszcze u św ia­
d om ienia dzisiejszej gen eracyi przesądzono  
o losie przyszłych pokoleń, w  których ode­
zwie się duch polski, jak  odezwał sdę był od 
p a ru  pokoleń na ongi równie silnie zahy- 
pnotyzowanym przez germanizm Śląsku 
G órnym .

A  ten ostatni? Miał już wszystkie dane na 
to, ażeby zostać przyznany Polsce: bo i staty­
stykę i świadomość, przechodzącą nawet w go­
rące uczucie polskie. I ten szmat ziemi piastow­
skiej został nam zakwestyonowany — oddany 
na tortury plebiscytowe, gdyż pozostawienie 
całego aparatu w rękach pruskich i słabe fun- 
keyonowanie komisyi międzykoalicyjnej nigdzie 
nie tworzy dla ludności polskiej dostatecznego 
zabezpieczenia, tembardziej, że na zachodnich 
kresach naszych polskim ostał się lud, w zna­
cznym stopniu zależny od strony przeciwnej — 
od kapitału, z reguły'niemieckiego.

Śląsk Cieszyński, Spisz, Orawa — to samo. 
Z ta różnicą, że tu rywalami naszymi są Cze3i.

Wskazywaliśmy juz nieraz, że zgoła inaczej 
postąpiono z Czechami: nie wydzielano z pół­
nocnego Zachodu Czech powiatów dziejowo- 
zniemczonych;. przyłączano do Czech nawet 
ziemie obce im narodowo i historycznie: obok 
słabo uświadomionej Rusi węgierskiej obda­
rzono Czechy — Siowaczyzną, obcym krajem 
i ludem, w większości swej nie chcącym być 
podściółką Czeszczyzny! I tu nie badano lud- 
ności nawet plebiscytem. Odpisano ją Czechom 
poprostu, jak inwentarz.

Jeżeli się okazało, że Polska wpadła w trud­
ności w walce z Rosyą bolszewicką —  to za­
pewne nie bez wpływu na to było, iż my jedni 
wyszliśmy z Wersalu, jako państwo nie mające 
w najważniejszych punktach szwów granicznych, 
nie mogące funkeyonować tak, jak rozporzą­
dzające wszystkiemi swemi żywotnemi siłami. 
Dzisiaj prasa endecka święci uroczystość jakoby 
przejednania przez p. Grabskiego dyplomacyi 
ententy. „Rzeczpospolita* pełną jest wymówek, 
iż podczas przerwy, gdy nie jej ludzie dyplo­
matyczne nici w rękach dzierżyli, utraliśmy 
kontakt i sympatye ententy. Otóż zachodnie 
granice — raczej bezgranicza Polski były pło 
dem owego czasu, kiedy dyplomacya endeeks 
miała te nici w ręku i widzi, iż powstał słąć 
sznur, który nas spętał.

I dzisiaj nie wiemy, jak to przejednanie od­
bije się na nas. Korespondent endeckiej „Gazety 
Warszawskiej* p. Smogorzewski nazwał warunk 
pośrednictwa Anglii bardzo ciężkimi. (Tu spro­
stujemy, iż p. Smogorzewski nie precyzował o 
wych bardzo ciężkich warunków; inne wersyf 
warszawskie podawały domniemany warunek co dt 
Wiina i Gaiicyi wschodniej). W  chwili, gdy tc 
piszemy, nie mamy potwierdzenia co do auten­
tyczności tych wersyi; nie wiemy, czy możli- 
wem jest, iżby za pośrednictwo pokojowe z Ro­
syą kazano nam jeszcze dodatkowo płacić haracz 
Litwie — z Wilna, uwolnionego krwią polską, 
z Wilna, którego polskości żadna statystyka nls 
kwestyonuje, z miasta, które dziś bohatersko szy­
kuje się do obrony! Gdyby podobny plan mógł 
powstać wśród dyplomacyi angielskiej — byłby 
to jedynie dowód, że wszelkich kryteryów tatr 
używano, ażeby Polska jak najmniejszą sif 
ostała.

Wilno było stolicą L itw y— ale nie szczupłej 
etnograficznej, lecz wielkiego państwa litewskie 
go, z Litwą etnograficzną ma ono wspólność — 
dwuprocentową mieszkańców; pozostało one 
miastem polskiem, mimo, że przebyło Murawie- 
wów, Orżewskich i t. p. katów i satrapów car­
skich. Ażeby na Polskę, na której krok każdy 
patrzano z Zachodu przez jakieś szkła podejrzli­
wości, nie pomawiano o „imperyalizm*, gotowi­
śmy byli polskie Wilno pozostawić poza rama­
mi Polski, o ileby utrzymała się koncepcya jej 
niepodzielności i co za tem idzie, Wilno byłoby 
stolicą państwa trój narodowego, jakiem dzieje 
uczyniły Litwę. O ile ta koncepcya odpada — 
Wilno jest miastem niezaprzeczenie polskiem 
i ludność Wilna i okolicy do Polski chce nale­
żeć.

I nie stało się to żadnym gwałtem, żadną 
zbrodnią — jak słynna rzeź polskich Gdańszczan 
przez Krzyżaków.

Rozumie się, temi uwagami odpieranej jak



■awi-mia

dotąd, pogłoskę tylko. Ale pozostajemy pod wra- . 
żeniem korespondencyi w endeckiem piśmie, 
głoszącej, że warunki wjrsunięto nam „bardzo 
ciężkie".

A  nie zapominajmy, że to nie Rosya bolsze­
wicka, lecz przedstawiciel enteńty to uczynił. 
Czy takie miałoby być ostatnie słowo Anglii? 
W każdym razie niezrozumiałą jest dla nas ra-

Rosya proponuje Rumunii pokój
Bukareszt. (PAT) Urzędowo donoszą, że minister 

spraw zagranicznych otrzymał od rządu sowieckie-

dość „Rzeczypospolitej", że Polska znów jakoby 
odnalazła serce ententy.

Sądzimy, że na to, jak traktować nas będzie 
ententa, wpłynie fakt, jaki będzie stan naszego 
ducha, czy widzieć będzie w nas materyał zła­
many, czy pełnię energii, czy zalęknionych pe­
tentów, czy naród, świadomy swojej godności.

go telegram, w którym rząd rosyjski proponuje 
ponownie Rumunii pókój, a zarazem oświadcza 
gotowość nawiązania Dertraktacyj w sorawie wy­
miany jeńców.

TELEGRAMY
z dnia 14 lipca

Upadek Dubna i Mołodeczna
Warszawa (PAT). Komunikat sztabu gener®1' 

nego w-ojsk polskich z dnia 13 lipca:
Na północny wschód od Wiło a oddziały 

pod silnym naporem przeciwnika cofnęły 
na południe od rzeki Wilejki. Nieprzyjaciel 23' 
jął Michaliszki. Silna grnpa nieprzyjacielską 
zajęła po zaciętej walce Moiodeczno, a nast#' 
nie kontynuując swój atak wzdłuż linii kolej0' 
wych Mołodeczno—Wilno i Molódeczno—łAd®1 
w pierwszym kierunku doszły da Smńrgonla, f, 
drugim do Listopadów. Obecnie fca tej Ii®0 
trwają zacięte walki. Nadzwyczajne bohatef' 
stwo w odpieraniu tych zajadłych ataków 
sezwickich wykazały wczoraj oddziały dywi*r 
litewsko-białoruskiej. Na wschód od linii K°i' 
daaów—Słuck odwrót nasz odbywa się pla®°( 
w**. Na Polesiu na północ od toru kolejowego *" 
rejonie Babinie z, Michedowicz i Bobrów by^ 
tylne straże naszych kolumn odwrotowych kil' 
kakrotnie atakowane przez piechotę i kawał®' 
ryę nieprzyjacielską. Ataki te odparto, pocią9 
pancerny „Piłsudczyk“, patrolując na linii k°' 
lejowej Łuniniec—Samy, rozpędził oddział 
bolszewickie na wysokości mostu kolejowej)0 
na Sluczy. Zarazem wziął znaczną zdobyć 
wojenną w postaci materyału taborowego 
chui polowych, pontonów i prowiantów.

Na odcinku Styru spokój. Dnia 12 b. m. S’° 
bohaterskiej obronie załoga nasza opuści'3 
Dubne, wycofując się na południe i na zachód 
Nieprzyjaciel obsadził te miejscowość znacz®8" 
mi siłami i wysyła patrole konne w klerunk® 
zachodnim. Zaciekłe ataki nieprzyjacielski 
Krzemieniec zostały odparte przez oddzńu? 
18. dywizyi piechoty. Na wschód od Podwoi®* 
czysk i na północ od Safianowa odparto enerfli' 
czne ataki, przyczem oddziały nasze zdobyły 3 
karabiny maszynowe, 1000 karabinów ręczny®  ̂
i w zięły jeńców. Oddziały armii ukraińskiej pc* 
myślnie odparły ataki bolszewickie na Kam*®* 
ni&c Podolski i stacyę kolejową Balin.

Pierwszy zastępca szefa sztabu ge®- 
Kuliński, gen.-podpor.

Bolszewicy o sytuacyi 
wojsk polskich

Warszawa. (PAT). „Kuryer warszawski* 00' 
nosi: Radio z Moskwy z dnia 7 b. m. donogl 
o wielkich trudnościach bolszewików w walce 2 
Polską. Wróg bowiem nie jest łamany, przed ' 
wnie — sytuacya polska poprawia się przez skra­
canie frontu oraz zbliżenie się wojsk polskie11 
do centrum kraju, gdzie istnieje prawidłowa k°* 
munikacya. Wojsko bolszewicki, przeciążony 
napotyka na coraz większe trudności komuni­
kacyjne. Radio kończy się wezwaniem do pr?' 
letaryatu rosyjskiego, aby ten wytężył wszystki® 
siły do zwycięstwa.

Cziczerin protestuje
Praga. (PAT). Czeskie biuro prasowe donosi1 

Tutejsza stacya iskrowa przejęła depeszę iskr°' 
wą komisarza rosyjskiej republiki sowieckiej dla 
spraw zagranicznych Cziczerina i komisarza dla 
spraw zagranicznych ukraińskiej republiki so­
wieckiej Rakowskiego, przesłaną pod adrese®1 
lorda Curzona, Millerauda i Sciatoji. W  depesz) 
Czicyerin i Rakowski protestują przeciwko finan' 
sowej' wojskowej I technicznej pomocy państ* 
koalicyjnych, udzielane/ Polsce.

SEJM
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 14 lipca. 
Na wtorkowem posiedzeniu Sejm zajmował 6l® 

żądaniem prokuratoryi lwowskiej o wydania p®s 
tow. K8usnera, jako naczelnego redaktora „Dzi®0' 
nika Ludowego", za umieszczenie artykułu z®3' 
komitego pisarza francuskiego Barbusse’a. K e^ 
rent stwierdził, że artykuł zawiera wprawdzie z®3' 
miona zbrodni, ale Hausner winy nie ponosi i *1° 
wia wniosek o niewydanie. }

Z ław socyalistycznych padły okrzyki: Pode*3, 
gdy prasa endecka w artykułach Dowbora-Muś®1 
ckiego uprawia jawną antypaństwową agitacyę, 1 
prokurator lwowski niema nic lepszego do c*) 
nienia, jak prześladować artykuły Barbusse’a.

Sejm uchwalił posła Hausnera nie wydać. ™ 
prawicy okrzyki: szkoda!).

Odezwa 4  mocarstw sprzymierzonych do prez. ministrów 
Grabskiego w sprawie Śląska cieszyńskiego

(PAT) Warszawa 14 lipca.
Niżej podpisani przedstawiciele królestwa Bry­

tyjskiego, Francyi, Włoch i Japonii, zgromadzeni 
na konferencyi w Spaa, zapoznawszy się z dekla- 
raćyą datowaną z dnia 10 lipca 1920 a przedsta­
wioną przez ministra spraw zagranicznych Polski 
oraz ministra spraw zagranicznych Czechosłowacj i, 
w imieniu odnośnych rządów mają zaszczyt prze­
słać jego Ekscelencyi p. Grabskiemu dołączony 
tekst, rezolucyi przyjętej w dniu dzisiejszym od­
nośnie do granic, jakie mają być ustalone między 
terytorym obu republik w byłem księstwie Cie- 
szyńskiem oraz na Spiszu i na Orawie. Podpisani: 
Millerami, Sforza, Lloyd George, Gbinda. ,

Tekst rezolucyi mocarstw
(PAT). Spaa, 14 lipca.

Sprawa Cieszyna, Spiszu i Orawy poszła ta­
kim torem, że wszelkie natychmiastowe jej roz­
strzygnięcie napotyka na wielkie trudności. Jest 
rzeczą jasną, że wobee opozycyi jednej i dru­
giej strony interesowanej jest rzeczą niemożliwą 
zwrócić się do plebiscytu, zgodnie z decyzyą 
Rady najwyższej z dnia 27 września 1919 r., 
ani na drogę arbitrażu, jak to ostatnio było 
proponowane. Położenie jest jednakże zbyt po­
ważne, aby mpżliwem było zezwolić na dalsze 
przedłużenie konfliktu, które oddziaływałoby na 
ogólną sytuacyę i zagrażało interesom Europy, 
oraz interesom pokoju. Jest rzeczą istotną, aby 
normalne i przyjacielskie stosunki między Rzecz­
pospolitą poiską a Rzeczpospolitą czecho-słowacką 
były szybko ustalone. Powodowana temi moty­

wami międzynarodowa komiśya cieszyńska za­
lecała usilnie konferencyi ambasadorów zaini- 
cyowanie wydania decyzyi, która nie mogła za­
paść bezpośrednio między interesowanemi stro­
nami, które jedna i druga opowiedziały się tak 
przeciw plebiscytowi, jak i przeciw arbitrażowi.

W  tych warunkach reprezentanci rządów bry­
tyjskiego, włoskiego i japońskiego, zgromadzeni 
w Spaa, uważają, że Rada najwyższa powinna 
wziąć na siebie odpowiedzialność za ostateczne 
uregulowanie sprawy rozdziału terytoryów, które 
są przedmiotem wzajemnych pretensyi obu re­
publik zarówno odnośnie do księstwa Cieszyń­
skiego jak i do Spiszą i do Orawy. Decyzya 
tego rodzaju zdaje się być tembardziej pożyte­
czną, że przedstawiciele rządu polskiego i cze­
chosłowackiego, przebywający obecnie ^  Spaa, 
znając inteneye rządów sprzymierzonych, zawia­
domili rządy te odezwą z dnia 10 lipca 1920, że 
są gotowe zastosować się do ostatecznego uregu­
lowania sporu przez mocarstwa sprzymierzone.

Na skutek tego przedstawiciele czterech mo­
carstw zdecydowali postanowienie, iż o uregulo­
waniu sprawy przez Radę najwyższą będzie na­
tychmiast zakomunikowane ministrowi spraw 
zagranicznych Polski i ministrowi spraw zagr. 
Czechosłowacyi, do wiadomości których podaje 
się, że delegaci mocąrstw sprzymierzonych na 
konferencyi ambasadorów w Paryżu będą upo­
ważnieni do wysłuchania zainteresowanych stron 
oraz do opracowania w najkrótszym czasie de­
cyzyi zgodnie z inteneyami Rady najwyższej.

Masowe zgromadzenie PPS w Warszawie
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 14 lipca.
W  poniedziałek — jak donieśliśmy — odbyło 

się olbrzymie zgromadzenie, zwołane przez PPS, 
na którem przemawiali sędziwy Bolesław Lima­
nowski, tow. Daszyński, Jaworowski, Iławski i t. d. 
Uchwalona rezolucya stwierdza, że

1) w obecnej sytuacyi obowiązkiem proleta- 
ryatu polskiego jest obrona niepodległości jako 
podstawowego^ warunku urzeczywistnienia socya- 
lizmu,

2) proletaryat polski domaga się od rządu 
kroków w celu zawarcia pokoju na zasadzie sa­
mostanowienia narodów, zamieszkałych między 
Polską a Rosyą,

3) wszystkie wysiłki skierować należy ku u- 
tworzeniu rządu włościańsko-robotniczego jako je­

dynie dającego gwarancyę, że będzie dążył do 
zawarcia pokoju, do uratowania niepodległości 
i t. d.

Zgromadzeni stwierdzają, że w momencie wal­
ki z Rosyą w obronie niepodległości polityka 
klas posiadających dąży przez utworzenie białej 
gwardyi do zabezpieczenia swoich przywilejów kla­
sowych.

Wszystkie formacye ochotnicze winny być 
oddane do dyspozycyi naczelnego dowództwa, 
względnie ministerstwa wojny.

Zgromadzeni stwierdzają, że obecność w War­
szawie reakeyonistów rosyjskich, złożonych z o- 
ficerów i urzędników byłego rządu carskiego, 
jest groźnem niebezpieczeństwem dia kraju, 
a w szczególności trzymanie takich osobników na 
posadach państwowych. Zebrani dlatego domaga­
ją się usunięcia tych jednostek.

Prześladowania polityczne w Małopolsoe
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 14 lipca.
W ostatnich czasach dochodzą z rozmaitych 

stron kraju niepokojące wiadomości, że niektóre 
organa administracyjne i policyjne, czy przez 
brak inteligencyi czy przez złą wolę, czy też 
z interesu partyjnego korzystają z obecnej kry­
tycznej chwili dla załatwiania swych porachunków 
osobistych i partyjnych. Aresztowano cały szereg 
działaczy socyalistycznych, nie mających nic 
wspólnego z komunistami. Takie fakty doszły 
do wiadomości z Krośnieńskiego i z Wadowic, 
gdzie aresztowano tow. Kunkego i starego dzia­
łacza socyalistycznego Kucharskiego, człowieka

nieposzlakowanego, nie stojącego w żadnym 
stosunku z ruchem komunistycznym. Jest to 
zemsta pewnego osobnika, zajmującego w hierar­
chii wadowickiej wybitne stanowisko.

W  sprawie tych aresztowań udała się wczo­
raj do ministra spraw wewnętrznych p. Ku­
czyńskiego deiegacya klubu PPS, złożona z tow. 
Czapińskiego, Żuławskiego i Ziemięckiego, przed­
stawiając mu tę sprawę jako szkodliwą, wzbu­
dzającą niezadowolenie szerokich mas. Poseł Żu­
ławski wskazał na prześladowania Związku me­
talowców. Minister przyrzekł, że zaraz każe 
sprawę zbadać.
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Rozbrojenie Niemiec
chwała konferencyi w Spaa, powzięta za 

Soclą, delegatów Niemiec, postanawia, że w 
t yśl traktatu wersalskiego Niemcom wolno u- 
-zymywać armię tylko w  wysokości 100.000 lu­

j a  z odpowiednią do tej liczby artyleryą i  woj- 
=iami technicznemi. Dla przeprowadzenia re- 

cyi istniejących obecnie wojsk dano Niem- 
r0IQ termin do 1 stycznia 1921, po upływie któ- 

^  wyPadek niewykonania uchwały — 
•chodzą w  życie środki represyjne w postaci o~ 
l?^Cyi zagł?bia Rahry, Frankfurtu itd. 

stk ° ■ła ta zaPadła formalnie za zgodą wszy-
 ̂kich interesowanych, a w rzeczywistości zo- 
tała Niemcom podyktowaną przez ententę, w 

Pierwszym rzędzie przez najwięcej interesowa- 
ą Francyę. Ze wszystkich warunków, jakie 

.^ycięscy narzucili Niemcom, warunek rozbro-
i-nia był najsprawiedliwszym choćby z tego po­
rodu, że kładzie koniec miliitaryzmowi pruskie- 
CQU) temu źródłu wszystkiego zła, jakie Europa 
°d wojny francusko-niemieokiej 1870/1871 prze- 
^wała. Na militaryzmie, na wzajemnem prze­
ściganiu się co do ilości i jakości uzbrojenia 
Pb-egal cały nstrój polityczny Europy, jej „rów- 
,T*WaSa sił“ , a ile miliardów to licytowanie się 
^chłonęło, wi jakim stopniu tem militaryzm 
peszcie doprowadził do katastrofy w r. 1914, o 
em historya będzie 'długo i szeroko pisała. 
Niemcy obecne, na zewnątrz demokratyczne i  

epublikańskie, broniły się ze wszystkich sił 
Przeciw rozbrojeniu. Militaryzm leży tak silnie 

krwi każdego Prusaka, czy nazywa on się 
demokratą czy konserwatystą, że myśl rozsta­
ła się z „praskim lejtnantem" przerażała ich. 
jakich argumentów używali delegaci niemiec 
tv Spaa, aby nie poddać się rozbrojeniu! De­

mokratyczny minister obrony krajowej Gessłer 
r®prezentant kasty wrojskowej generał Seeckt 

godnie argumentowali, że Niemcy potrzebują 
armii przeciw —  wrogowi wewnętrzne- 

Całkiem więc otwarcie przyznali się, że po­
ję k u ją  żołdaków do utrzymania w  karbaeh 
dootników, którzy przecież — zdawałoby się -—

nie są już teraz tem, czem byli za panowania 
Wilhelma II. tj. „ludźmi bez ojczyzny". Prze­
ciw tymsamym robotnikom, którzy w czasie za­
machu Kappa stanęli, z małymi wyjątkami, w 
obronie rzeczypospolitej, demokraci i  centrow­
cy domagają się od wrogów zgody' na utrzyma­
nie różnych Heimatscflutzów i Sicherheits- 
schutzówl

Rząd (niemiecki zupełnie niepotrzebnie i ze 
szkodą dla siwej powagi musiał poddać się upa- 
karzającej procedurze w  Spaia. Gdyby nie uta­
jone pragnienie ratowania militaryzmu, byłby 
powinien i  mógł sam, bez nacisku, przeprowa­
dzić postanowienia traktatowe, nie czekając 
przymusu i  groźby. Teraz doczekał się jeszcze 
groźniejszych następstw: Oto rządy Bawaryi i  
Wirtembergii oświadczyły, że nie poddadzą się 
uchwałom konferencyi w Spaa i  nie pozwolą 
rozbroić się. Sytuacya ta może wywołać najfa­
talniejsze dla Niemiec skutki. Wszak protokół 
konferencyi zawiera zastrzeżenie, że na wypa­
dek niewykonania uchwały ententa ma prawo 
zastosować represye, a pod tymi należy rozu­
mieć okupacyę prawego brzegu Renu, połączoną 
z olbrzymimi kosztami. Stanowisko Bawary^ i 
Wirtembergii! odpowiada lin ii politycznej, na 
którą Francya chciałaby zepchnąć południowe 
Niemcy. Ideałem Francyi jest rozbicie jedności 
niemieckiej, jest powrót do stanu z przed roku 
1871, kiedy Prusy nie miały —  oprócz gospo­
darczych —  żadnych wspólnych dróg politycz­
nych z Niemcami południowymi. Taki stan rze­
czy oznaczałby powrót Niemiec do zupełnej bez­
silności, do ponownego rozbicia ich na cały 
szereg odrębnych państw, a to raz na zawsze 
uwolniłoby Francyę od zmory — rewanżu.

Jeżeli ten plan Francyi się uda, to znaczna 
część wiiny spadnie na Niemcy same. Milita­
ryzm zrobił je wielkimi, militaryzm je gubi. To 
jest logika historyi, to jest najsilniejsza pokuta 
za wszystkie nieszczęścia, jakie militaryzm 
pruśko-niemiecki na świat sprowadził.

W  obronie niepodległości
Kraków, 14 lipca. 

Inspektor armii ochotniczej
Krakowa przyjechał wczoraj rano z War- 

lyi^y pułkownik sztabu generalnego inż. Wacław 
„ r°0lla, mianowany przeż generała Hallera okrę­
ci inspektorem armii ochotniczej w krakow- 

01 okręgu generalnym. Ma on objąć kierowni- 
0 całej akcyi zaciągowej w Krakowie.

Baczność byli legioniści!
^ódz armii ochotniczej generał broni Haller 

ydał rozkaz sformowania grupy złożonej z by- 
. legionistów. Komendę nad grupą obejmuje 
bvi°r ygmunt Rolecki. Wzywa się wszystkich 
V yeh legionistów do natychmiastowego zgłosze- 

wa E*ę w tymczasowem biurze informacyjnem 
k Krakowie, ul. Sławkowska 3, Hotel Saski u skar- 

,ka stowarzyszenia J. Walenty.
•  A  •

JJfWlay wiec techników zwołuje krakowskie
0 ^zystwo techniczne na czwartek d. .15 lipca 
cłm°^Zinie  ̂ ’wieC2Ór sali towarzystwa te-

lcznego ul. Straszewskiego 28. w sprawie 
2 p.r&wadiz©nia wi czyn żądań zawartych w ode- 

ie Naczelnika państwa do narodu. Wzywa 
bes’V/SZłriSt̂ cl1 techników djo niezawod-

80 stawienia się. Wezwanie powyższe odmioisd 
Kr u  calego ° 8ółu techników z okręgu D. O. G. 
ty a'ków, tak wolno pracujących, jak zajętych
tjj . zble Państwowej, autonomicznej i  prywa- 

]•

ków** 2* k ,,po* SZ8chny artystów polskich piasty- 
Uj- Krakowie do swych członków: Wobec ko- 
kioł,ZQ°>ŚC1 zmobil*2°wania i ześrodkowania wszyst­
ko naszych dla celów obrony kraju, nie tyl-
*szv̂ I C’ alC 1 prac. w krai“ pozostających, 
cy; m; • , stowarzyszenia oddają się do dyspozy-
1 na« 7 n i 7  7Um w°iny- %loby pożądanem aby 
*fzes, • W1̂ zek nie Pozostał w tyle za innemi 
Uia Ponieważ zwołanie Walnego żebra­
ków Ti m ,celu’ 2 P0W0(iu rozjechania się człon-
z°stałvaviWa i6St n’eln02hwe, uprasza się po-
sie yc,n 0  zaPisywanie się na listę oddających
t>UCha Z fP° ZJcyi w »P °mu artystów", plac św.
'nfortnacyj "  ' 8 do 9 wi8C2° r> gdzie udziela się

duia ^rekowsjtich szkół średnich zebrana
ipea na ogólnym wiecu uchwaliła nastę­

pującą rezolucyę: 1) W myśl odezwy Naczelnika 
państwa młodzież wyższych klas szkół średnich 
oddaje się do natychmiastowego rozporządzenia 
Rady Obrony Państwa. 2) Uznani za niezdolnych 
do służby frontowej przez komisyę poborową mają 
wstąpić do wojskowej pomocniczej służby lokal­
nej. 3) Uczniowie, btórzyby nie zastosowali się do 
powyższej uchwały, podpadają sądowi koleżeńskie­
mu, na mocy którego zostaną z grona koleżeń­
skiego wykluczeni. Rezolucya powyższa dotyczy 
wszystkich uczniów zapisanych na rok szkolny 
1920/21 do klas wyższych krakowskich szkół śre­
dnich.

*. * •.
Tarnów zabiera głos: do broni!

Tarnów, 11 łipcta.
Robotnicy miasta Tamowa, zgrupowani w 

szeregach Polskiej Partyi Socyalistycznej, wizię 
li udział przy pnaicy obrony zagrożonych granic 
Polski. W  niedzielę 11 lipcta; awołałia Partya na­
sza pracowników na niandfeisrtiacyę w sprawie 
Obrony^ Ojczyzny. Zebrały ,sdę rzesze przed do­
mem „Sokoła/" Nr 2 i stąd pomaszerowano przez 
miasto, udając się na wiec do sali „Sokoła" 
Nr 1. W  pochodzi© niesiono tablicę z napisem: 
„PPS. Robotnicy, do broni!".

Pochód był dobrze uformowany i liczył gęste 
szeregi uczestników. Entuzyazm, wywołany po­
chodem, równał się emtuzyaznwwi plebiscyto­
wych mamifestacyj.

O godzinie 11 rano rozpoczął się wiec publi­
czny w  sali „Sokoła" NT 2, zwołany przez przed­
stawicieli wszelkich stronnictw miejscowych, 
a więc i Polaka Partya Sccyalistycana brała w 
nim czynny i  żywy udział. Do Komitetu Urzą­
dzającego weszli też przedstawiciele naszej par­
tyi i  to w  liczbie poważnej, bo niemal w poło­
wie.

Przemawiali przedstawiciele wszystkich 
stronnictw i  każdy z nich wykazywał koniecz­
ność zjednoczenia sił narodu, gdy idzie o wal­
kę w  obronie granic i  całości państwa. Oklaski­
wano ten pogląd gorąco,, jako też gdy mówcy 
przytłaczali ofiarność hetmana Żółkiewskiego, 
który złożył głowę w obronie Polski pod Ceco- 
rą i ofiarność naczelnika Piłsudskiego, który 
życiem swem dowodzi umiłowania sprawy wol­
ności kraju.

Stronnictwa złożyły swe oświadczenia goto­

wości służenia sprawie Obrony Państwa;. Czy­
niąc to w  imieniu Polskiej Partyi Socyalistycz- 
nej, tow7. B. MSaUnowska wykazał, że PPS jest 
wrogo usposobiona, do wojen zaborczych, ale 
gdy idzie o wolność Rzeczypospolitej, partya 
nasza staje do apelu i  wzywa swych członkótw 
do broni! Jednocześnie jednak żąda zaopieko­
wania się żołnierzem, jego rodziną, sierotami i 
kalekami. Dalej żądlą, by raz nairód zdobył bcra- 
stytucyę demokratyczną i aby rząd oparł się na 
większości 1 e wi cowio -cemrow ej.

Wjccownicy wysłuchali mów i oświadczeń’ 
w skupieniu. N;a zakończenie powuerzono dal­
sze wykonanie zleceń wiecoiwycb Komitetowi 
Urządzającemu, w skład, którego wchodzą nasi 
towarzysze: Ciołkosz, Cyganik, Łachecki, Mali­
nowski, Raipacz, Skwirut, Stec, Bazali, Ulano­
wie®, Czamik, Bialik, Krajewski, Hrobak, Noga.

Dla robotników i ich rodzin
Rada Centralnego Związku polskiego prze­

mysłu, górnictwa, handlu i  finansówi na odby­
tem w Warszawie posiedzeniu uchwaliła wydać 
do wszystkich przemysłowców i kupców w Pol­
sce następującą odezwę:

Gdy cały naród zjednoczy sie w  obronie swe­
go bytu, niema siły, która go zmódz może. — 
Niech więc w, dniu dzisiejszym, w dniu wielkiej 
próby, nie zbraknie ani jednego przemysłowca, 
ani jednego kupca polskiego w  szeregach pra­
wych synów Ojczyzny, niech każdy z nas speł­
ni swój obowiązek —  młodsi na froncie, starsi 
— oddając sdę do dyspozycyi instytucyi wojsko­
wych i w przemyśle wojennym. Ci, którzy nie 
zostaną zużytkowani, muszą zdwoić wysiłki dla 
podtrzymania życia gospodarczego kraju.

Należy ułatwić także spełnienie porywu pa- 
tryotycznego, który ogarnął pracowników w 
przemyśle i  handlu. Niech każdy pracodawca 
przyjdizie z pomocą w wykonaniu obowiązku 
każdemu ochotnikowi, tak robotnikowi, jak u- 
rzędnikowi, który zostanie przyjęty do służby 
frontowej. Pomoc ta wyrazić się winna przy­
najmniej:

a) wi jednorazowe] wypłacie na ekwipunek 
trzechmiesięczuego całkowitego wynagrodzenia 
pieniężnego, według norm ostatniego mieisiąca;

b) w  wypłacie rodzinie ochotnika, utrzymy­
wanej przez ndiego (żona, dzieci, rodzice) od 
chwili wstąpieniiaj do wojska aż do końca woj­
ny, lub też wcześniejszego wystąpienia z sze­
regów armii, połowy tego wynagrodzenia;

c) w  zapewnieniu powrotu na stanowisko, 
które ochotnik opuścił;

d) w  zapewnieniu rodzinie poległego ochotni, 
ka, która była na jego utrzymaniu (żonie, dzie­
ciom, rodzicom) jednorocznego wynagrodzenia.

Należy dtać dowód troski również i o żołnie­
rzy, którzy wałczą na froncie z poboru już do- 
konamego lub którzy zaciągnięci będą pod bnoń 
z poboru, miająeogo się dokonać. Niech każdy 
pracodawca zapewni i tym żołnierzom powrót 
na dawne stanowisko, oraz jednoroczne wyna-i 
grodzenie rodzinom poległych.

Należy zrobić wszelki wysiłeki dla powiększe­
nia środków pieniężnych państwa. Jeżeli na ka­
żdym z nas leżał obowiązek podpisywania _>o- 
życzki Odrodzenia Polski —  zwiększa się on 
wielokrotnie w momencie obrony Państwa przez 
caiy naród.

Należy wytężyć wszystkie siły dla rozwinię­
cia przemysłu wojemego i wogóle pokrycia po­
trzeb armii. W  tym celu Centralny Związek Pol­
skiego Przemysłu, Górnictwa, Handlu i Finan­
sów wyłania tspecyalny Komitet pomocy społc- 
eznej —  któky będzie organizował pracę w; tym 
kierunku, oddając się do dyspozycyi minister­
stwa spraw wojskowych.

Uchwały te zostały powzięte jednomyślnie w 
obecności delegatów wszystkich polskich zrzc- 
szefi zawodowych, a wśród niich także reprezen­
tantów krakowskiej Izby handlowej i przemy­
słowej.

Prezydyum Izby handlowej i przemysłowej w 
Krakowie zwraca się do przemysłowców i  kup­
ców swego okręgu, ażeby w miarę możności za­
stosowali się do powziętych uchwal.

Prezydyum Izby handlowej i przemysłowej w 
Krakowie wzywa jeszcze raz tych, którzy dotąd 
pożyczki odrodzenia nie subskrybowali do,na­
tychmiastowego jej zakupna. Niech nadto mło­
dzi ?. przemysłowiców i kupców bezzwłocznie 
zgłaszają się do armii ochotniczej, a. starsi niech 
ze zdwojonym zapałom pracy starają, się ten u- 
bytek sił fachowych wynagrodzić.

Niechaj każdy, gdy Ojczyzna w potrzebie 
spełni swój obowiązek!
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Zagrożony byt państwa polskiego
Kia pobojowiskach zmagań się orężnych mię­

dzy Polskę, a Rosyą porażka staje się losem woj­
ska tpolskiego. Od miesiąca wiadomości,^.trjrnm- 
Ealne zamieniły si,ę w  doniesienia o ustępowaniu 
żołnierzia polskiego przed żołnierzem rosyjskim. 
Nietylko liczba jest przeciw nam, lecz i nastrój 
dusz naszych żołnierzy. Przynajmniej tak infor­
muję generałowie. Linie wojska polskiego cofać 
się muszę a zachód- Jeżeli w  tern cofaniu się ar­
mia polska nie zdobędzie siły na zatrzymanie 
wroga, wróg zajmie kraj i  będzie chciał narzu­
cić Polsce los pobi tego narodu-

Niepocłlegclść Polski jest zagrożona.
W  takich chwilach obowiązuje każdego Pola- 

»a  służba ofiarna, niezłomna, mężna i  karna 
wobec zagrożonego bytu narodu- Służba na 
wszystkich polach, wszystkiemi siłami i  wszyst­
kimi celowymi środkami. Służba ta ma być 
rzeczywista i  priajwdziwa, a nie blagę, awanturę 
1 ifcrzykiem nacyonadistyczniym- Dlatego nie wol­
no nam ani przez jedną chwilę dać się oszołomić 
wrzaskom wystraszonej reakcyi, która z Polski 
chciała zrobić straszydło międzynarodowe a 
rimai miota się w  obłędnych, kłamstwach i  zło­
rzeczeniach. Nie! Dzisiaj właśnie trzeba skupić 
siły do osięgtniięcia celu zbawczego.. Siły wiel­
kie, siły ludu całego. Do celu wielkiego, urato­
wania zagrożonej Polski.

Tym celem może być tylko pokój, dający Pol­
sce trwały byt niepodległy.

Kiedy dywfeye polskie zajmowały linię Dnie­
pru, a zwycięstwa armii polskiej zdaiwały się 
być niewzruszone, proponowaliśmy akcyę poko­
jową. Dziewiąty miesiąc wytrzymujemy nacisk 
moralny zwycięzców, marzących o dyktowaniu 
pokoju obalonemu zupełnie wrogowi, ale przez 
ctaiy ten czas nieodstępiliiśmy od logiki i  konie­
czności bytu i  sił narodu, nie odstąpiliśmy od 
♦yjanjn pokoju dla Polski i dla Europy. Dzisiaj 
logika ta i (konieczność wysunęły się dla każde­
go jako cel bezpośredni obrony narodowej.

Dla tego celu mieli sotoyaliści polscy wejść 
do rządu ludowego, dla tego celu łamali się z 
odmienną opinię własnych towarzyszy; ten cel 
ożywiał masy ludowe, ten cel dodawał nadziei 
i  otuchy. Niie wolno nam o tern dzisiaj zapomi­
nać, choćby całe mrowie krzykaczy próbowało 
wmówić masom polskim, że siódmy rok wojny 
może Polsce dać jeszcze najświetniejsze zwy­
cięstwa. -

Pokój stał się siłę rzeczy sprawdzianem ««* 
łów Polski. i _____

Kto Polsce nie da pokoju, jesit jej wrogiem, 
choiażby osłaniał się niewiedzieć jakiemi ha­
słami-

Trzy razy odrzucano nasze żądania W  jesie­
ni r. 1919, w simie r. 1920 i w czerwcu, przy pró­
bie utworzenia rzędu ludowego. Trzy razy po­
konano nas w Sejmie, ale za. (każdym razem si­
ły tych, co żądali pokoju, rosły i pokój stał się 
wreszcie koniecznością bezpośrednią!

Kto pokój uczyni? N il jesteśmy doktrynera- 
mi, nie upieramy się przy formułce tego czy o- 
wego rzędu. Wiemy, że u czynić by to mógł rząd 
chłepsko-rofectnlczy.

Intrygi arcybiskupa Teodorowicza. marszałka 
Trąmpozyńskiego i  innych, obaliły próbę, utwo­
rzenia rzędu chłopów i robotników7. Intryganci 
sami rządu nie utworzyli. Pozostał wybieg: rząd 
p. Wł. Grabskiego. Pozostały nieszczere kombi- 
nacye „rządu koalicyjnego", w  który nikt nie 
wierzy. Rzuca się nazwiska bez logiki wewnę­
trznej, bez politycznego podkładu.

A tymczasem oryentacya mde jest wcale tak 
trudna pomimo szalonych wysiłków reakcyi, 
pomimo pienienia się gazeciarzy, szczutych 
prze® polityków reakcyjnych. Jasnem jest, że 
trzeba poruszyć masy, że trzeba wstrząsnąć na­
rodem, że trzeba narodowi, pokazać cel zrozu­
miały, a wtedy dla tego celu wolno brać siły 
ludzkie i siły te się znajdę, znaleść się mttszą!

Ludzie mali, ludzie zaściankowi, ludzie niesa­
modzielni ze strachem zapytują, co też będzie, 
gdyby bolszewicy odrzucili propozycyę zawar­
cia pokoju? Właśnie wtedy każdy Polak wie­
działby o co musi walczyć, a każdy Europejczyk 
wiedziałby o co Polska; wałczy! Nie chodzi tu o 
„symp<atye“ Europy, lec® o jej chęć skończenia 
sześcioletniej wojny; nie chodizi o jakichś kilka 
powiatów niepolskich, a o stan pokoju na wię­
kszej części kontynentu. Nie chodzi o nastroje 
chwili, a o egzystencyę narodów i  ich prawo 
niezniszczalne- Armia polska ma stać się naro­
dem, a naród armią; to może się stać tylko na 
podstawie wielkiego celu narodowego, opartego 
o prawo narodu do niepodległości.

To też pokój, jaki Polska, miai zaproponować i 
za jaki ma walczyć każdy Polak aż do ostatnie­
go tchnienia, musi być prostym i  jasnym i  zro­
zumiałym dla całego świata. Niepodległość Pol­
ski, uznanie niepodległości przeciwnika, uzna­
nie prawia narodów sąsiednich do decydowania 
o swoim losie, to są. cele wojny polskiej, to obro­
na rzeczywista, wielka i święta.

Biada nam, jeżeli w  chwilach poważnych i 
wielkich nie zdobędziemy ®ię na te obronę!

(„Trybuna").
- o o o -

Do czego służy obnoszenie się 
z przyjaźnie popbow cćw  Denikinady?

Dziennik p. Strońskiego jest niezmiernie u- 
cieszony odezwą bawiących w Warszawie eini' 
grautów rosyjskich, którzy ofiarują Polsce sw'0* 
je braterstwo broni.

„Dzisiaj zatem, pisze, sprawcy polsko-rosyjskie 
stają dla Państw Zachodnich (organ p. Stroń* 
skiego używa tu dużych liter) na nowej pod­
stawie.

Dwa sprzymierzone z niemi narody, Polska i 
Rosya niebolszewucka, wiążą się z sobą przecie 
wspólnemu wrogowi bolszewikom, który j®3t 
również jak dotąd nieprzyjacielem Sprzyja!®*
rzonych (znów duże S.).

Tak wieści z namaszczeniem p. Staniała^ 
Stroński we wczorajszym artykule wstępny*®* 
choć jest rzeczą notorycznie wiadomą, że ob®' 
cna polityka angielska, a ta jest najbardziej 
ważką, nie żywi żadnego pietyzmu dla „RoW* 
niebolszewickiej". Skoro faktycznie uznaje on* 
Rosyę bolszewicką i z nią rokuje... Pomijam)' 
jednak te niedokładność.

W  dodatku depeszowym taż „Rzeczpospolita* 
podnosi, jako „zwrot na korzyść Polski" infor- 
macyę agenoyi Havam, iż Lloyd George ma za* 
proponować rządowi sowietów zawieszenie bro* 
ni z Polskę i poprzeć je nawet presyą.

Już ta pierwsza wieść (choć nieznane były 
warunki L. George‘a) uznaną została przez 
„Rzeczpospolitą" za fakt dodatni i sukces P- 
Grabskiego.

Ale przecież oznaczałoby to zizolowanie tych 
emigrantów rosyjskich, którzy, gdy ich wszę­
dzie odtrącono, zawitali wkońcu do PoIsKi i za­
pałali nagłą ku niej „miłością". Co więcej: *  
sojuszu z którymi dopatrzył się p .  Stroński za­
stawu dobrych stosunków z ententą. Poco taka 
blaga w chwili ciężkiej!

Nie wiemy, czy prawdziwemi są wersye o w *' 
runkach, które imieniem Anglii postawił L. 
George. Byłyby one (niezmiernie cieżkie — ża­
łobne.

Więc i z notowaniem sukcesów dcplomatycz- 
nycn poco się wyrywać przed czasem.

Potrzeba chłopców
do roznoszenia »Maprzodsj‘‘

za stała pensy«)
Wiadomość w Administracy! „ N a p r z o d u "
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Niekiedy w urzędowych dysputach, w  czasie 
wielkich publicznych schlebia*, przemawiają 

jak nowatorzy, ale jest to tylko dyplomacya dla 
ich lepszego pokonania. Roznosicieli światła 
zmusza się aby się pochowali ze swojemi po­
chodniami. Wyszydza -się ich i urąga się im, tym 
marzycielom, tym fantastom, tym astrologom. 
Dookoła nich wyije śmiech, śmiech mechanicz­
ny, kłótliwy i  zwierzęcy:

 Twoja idea o pokoju jest tylko, .utopią, gdyż
nie możesz z dziś na jutro, powstrżymać sam 
wojny.

Wskazuje im się na pole bitwy z jego szcząt­
kami:

  Mówisz, że wojna nie będzie wieczną?
Patrz głupcze!

Tarcza zachodzącego słońca opuszcza ludzki 
postrzępiony horyzont:

 Mówisz, że słońce jest większe od ziemi?
Patrz głupcze!

A potem istnieje jeszcze klątwa, świętokradz­
two, exkoimunika na wszystkich tych, którzy 
oskarżają czar przeszłości i trucicielstwo trady- 
cyi. A miliardy ofiar drwią .same z buntowni- 
kówi i  gdy tylko mogą, uderzają w nich. Wszy­
scy rzucają w  nich kamieniami, wszyscy, na­
wet ci co cierpią, podczas tego gdy cierpią, na­
wet idący na stracenie, na chwilę przed śmier­
cią.

Żołnierze krwawiący pod Wagram krzyczeli: 
Niech żyje cesarz! a na ulicach wyzyskiwani 
dotkliwie przyklaskują klęsce tych, którzy pró­
bują ulżyć cierpieniu, podobnemu do ich cier­
pień. Inni wyczerpani rezygnacyą pomagają i 
jak echo powtarzają to, co się mówi u góry: 
„Po nas zagłada", a słowa te przechodzą jed-

nem, ogromnem i fantastyrznem tehńianiem 
przez płaszczyzny i miasta, gdyż niezliczoną 
jest rzesza tych, którzy je szeptają. Ach! wsaak 
powiedziano:

— Wierzę w otchłań ludu.• * *

A ja sam?
Ja, normalny człowiek, cóż uczyniłem tu na 

ziemi? Korzyłem się przed promieniejącemi po­
tęgami, nie dociekając skąd przychodzą i dokąd 
prowadzą, Do czegóż służyły mi oczy, które po­
siadałem, by patrzeć i rozum, który miałem, by 
sądzić?

Przytłoczony wstydem załkałem: „Nie wiem!" 
A  zawołałem tak głośno, iż mi się zdawało, że 
się na chwilę przebudziłem z jakiegoś snu. Po­
wstrzymują mnie czyjeś ręce, uspakajają, kładą 
i otulają w mój całun.

Wydaje mi się, że tuż —  tuż pochyliła się 
nademną jakaś postać i wyrzekła do mnie ccś 
serdecznym głosem i wówczas usłyszałem dro­
gi akcent, którego pieszczota przychodziła z 
bardzo daleka:

—  Dlaczego nie miałbyś ty nim być, mój ma­
leńki, jedną z tych wielkich gęb?

Nie rozumiem. Ja? Jakżeż mógłbym?
Myśli mi się mącą. Opadam z powrotem. Po­

zostaje jednak w mych oczach obraz żelaznego 
łóżka, na którem leży rozciągnięty, sztywny 
kształt. Postacie dookoła, są przygnębione, a 
ktoś stojąc odprawią nabożeństwo. Lecz roz­
ciągnięta nad tą wizyą zasłona rozsunęła się. 
Wielka płaszczyzna otwiera, pokój, który się 
przez chwilę nademną zamknął i zaćmiewa go.

W  którąż stronę mam zwrócić oczy? Bóg?
Bóg... Urywek litanii, który zadrgał, przywiódł
mi wspomnienie o Bogu.* * *

Widziałem na brzegu jeziora Jezusa Chrystu­
sa, Przyszedł ścieżką jak zwyczajny śmiertel­
nik. Niema aureoli dookoła głowy. Objawił się

tylko przez swą bladość i swą słodycz Płaszczy­
zny światła przybliżają się, układają'jedne nad 
drugi emi, roztapiają wokoło niego. Błvszcz? 
tak na niebie, jak na wodzie. Jego w łosy i bro' 
da, są jak w opowieściach, koloru wina. Przy­
patruje się ogromnej plamie, którą chrześcijań­
stwo stworzyło na świecie, chaotycznej i czarnej 
plamie, która tylko brzegami tworzy u jego b®' 
sych stóp, czerwony kolor i  ludzki kształt. -* 
W pośrodku: hymny, całopalenia, rzędy mni­
szych habitów i prześladowań pełnych top®' 
rów, halabard i bagnetów i walki w długień 
chmurach i liniach wojsk, dwa krzyże o niezu­
pełnie jednakim kształcie. A tuż koło niego o®1 
fasadzie płótna widzę znowu krwawiący irzy^  
Ludność, która się. rozdziera na dwoje, by się 1®' 
piej zwalczać i etykieta,Ine przymierza ponań 
maluczkimi tych; którzy są posiadaczami tja1" 
z tymi, którzy posiadają korony, a koło us** 
królów ruchy szarych enilnencyi i zakapturz®” 
nych mnichów koloru cienia.

Widziałem jak człowiek światła i prostot? 
pochylił głowę i czuję przedziwny głos, któż? 
głosi:

Nie zasłużyłem na to zło, które ze mną ucz?" 
niono.

Obrabowany nowator, jest obecny przy 
kiej sławie swego imjenia. Już dawno Jak znó*’ 
chciwi i namiętni przekupnie wygnali go 
świątyni i osadzili na jego miejscu księży. J®9* 
on ukrzyżowany na każdym krucyfiksie.

Widzi się po wsiach zburzone przez voP^ 
kościoły: a już nadchodzą z motykami ind#®, 
którzy znoszą kamienie, aby znów postać 
raury. Podnosi promień swego ramienia i r'0' 
la dobitnie w przestrzeń:

Nie odbudowujcie kościołów. Nie są one to&' 
czem myślicie że bv>v 
ściołów.
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Listy z kraju
Przemyśl, 12 lipca. 

Błuiy cukier. — Kradzieże, Samobójstwa Wie. 
ẑór Gremo. Występ operowy. Teatr żołnierski 

Wiece.
Żółte niebezpieczeństwo , Ukrywająca się w 

■hałasie takiegoż koloru, którą pod nazwę, cu­
kru rejonowano dla ludności, kończy się na ra­
zie.. Słychać bowiem, że gmina uzyskała przy­
dział prawdziwego cukru, białego, zapewne z 
tych zapasów, Mór© się udało uratować od kom­
pensacyjnego wywozu za granicę. Przypaść ma 
Po 25 dkg- na osobę, co już się uważa aa wiel­
kie zwycięstwo aprowiaacyjue — wobec zupeł­
nej klęski w dziedzinie zaopatrzenia łuidzi itp. 
V  chleb, który w  pasku kosztuje po 37 marek 

bochenek o wiaidize nieco wyższej, niż 1 kg. 
fcęka t. zw, amerykańska odznacza się właści­
wościami zupełnie oryginalnemi — jest stę- 
chławą z przysmaczkiem - oliwy. Ludność zaś 
Przypuszcza, że obdzielanie jej mąkę, niefiłszo- 
Wanę. byłoby cudem — amerykańskim, którybjr 
tylko poszfcodzdł ustalonej opinii o trzeźwości 
haezych przyjaciół z za Oceanu.

Amerykańskie mydło w ilości 50 kg. oraz 1000 
to., w gotówce wykradł w  biały dzień w ramo 
Południe złodziej ze sklepu M- Ast la. przy ul 
Jagiellońskiej.

W  nocy zaś wykradły Helena Desko i Karoli- 
ka Bredit/wieser pewnemu oficerowi z b. armii 
Denikina w hotelu Europejskim portfel z kwotę 
7̂.000 marek. Demikimiec niepocieszony zawia­

domił polieyę, która znajduje się już zapewne 
Pa tropie nierzetelnych dziewcząt, okradają- 
iących swych przyjaciół.

Jan Jasiński, żołnierz W. P. syn tutejszego 
Powszechnie poważanego urzędnika jłoiatko- 
*"ego, zastrzelił się z powodu nieodwzajemnio­
nej miłości Rozpaczliwy czyn 19-łetniego mło­
dzieńca, który w przystępie determinacyi skraj­
nej pozbawił się życia, wywołał wśród kole­
gów, znajomych samobójcy a przyjaciół rodziny 
tegoż przygnębiające wrażenie- 

Wieczór młodocianej tancerki Maryi Gremo, 
jtobył się 3. bm. przy dość licznym udziale pu- 

'•^iczniości. Produkcja tancerki-dzdecka były i- 
5Wtnie uitrzymiame na tak wysokim poziomie ar­
tyzmu, że reklama, która je poprzedziła, nie 
tyła wcale przesadną.

Wypełnioną była widownia 9 lipca br. na wie­
p r z a  operowym tenora Ign- Manna, który za­
śpiewał kilka pieśni i  wyjątków z oper, Wystą­
p ią również p-na Franc. Pesta i L. Jeleńska, bas 
°Pery lwowskiej. Wszyscy troje odśpiewali e- 
Pizody „Pajaców'1 waględnie iz „Żydówki11.

Wieczór był udatny w  zupełności. Zachwy­
c iła  publiczność nader żywo oklaskiwała Man- 
da i pestę. -

Nieco jarmaiczr.le wyglądały epizody o- 
jtorowe przy akompaniamencie fortepianu. — 
.^dbJiczność jednak miała już czas do tych bra- 
dw sdę przyzwyczaić. Toż godnem podziwu, jest 

|®3 bohaterskie wysiadywanie w  czasie najwię- 
J^tych psich upałów na wieczorach operowych, 
jtoieczych, Czwórkowych oraz tych wszystkich, 
J>lóre) z bpaku czasu w jesieni i  w  zimie —  u- 
. ̂ dza. się dla prowincyi przemyskiej w lecie 
.tylko w lecie. Jeśli upały się wzmagają, mo- 
W  być prawie pewnym, że na tablicach ogło- 

pojaiwi się ‘zapowiedź jakiegoś koncertu, 
^ P o łn  operetkowego, teatralnego itp. Pod tym 

*&lędem obchodzą się z Przemyślem jak z 
lejscem kąpielowym.

^.Jeszcze gorzej urządza nas sobie „Teatr żcł- 
którego przedstawienia byłyby może 

^ J g a r s z e ,  gdyby p. Wojtaszek darzył słucha­
my przedniejszymi dowcipami- Jak dotąd bo- 
Jton. bywają one zbyt tylne — w  gestach i slo-

^  iasto weszło w fazę wiecowania, wywołane- 
sw ^ ^ a gą  położenia ogólnego. W  ciżbie na- 

wybija się coraz skuteczniej aa plan 
W ^ fc y  kionsolidacya wokół klasy i polityki 
W * t e e j ,  czemu dała wyraz Rada Delegatów 
iif/^tniczyeh, na posiedźemdu odbytem 5 lipca 
ttjj °bC:tn i cy wszelkich zrzeszeń pójdą swoje- 

nemi drogami, podobnie jak dotychczas. 
'hi /rnRe to zamiierzenie zgodne z wskazówka- 
h ew ^ eto iy ch  władz partyjnych, spotka się z 

z uznaniem całego prołetaryatu, sku- 
ńQrVvr.ko w organdzacyach socjalistycznych. Sta 
"e rolwtndków— socyalistów, podyktowa-
r'"r'heSit'mkteTn i  świadomością klasową jest je- 

toóaaCy0Tlalneim wo^6C nieukrywanych w ca- 
f r, P f r utworz eni a — przez sfery po siada jące  

rZnei linii obronnej przeciw dołowi spo- 
tou. — Toteż robotnicy, nie ustępując ani

na włos z swych praw klasowych — świadomi 
są w zupełności swych wielkich obowiązków i 
spełnią je z sumiennością i  zapałem.

KRONIKA
Kraków, 14 lipca. 

Świąt© zburzenia Bastyłli
W dniu dzisiejszym przypada rocznica święta 

narodowego Francyi, która obchodzi go w roczni­
cę zburzenia Bastylli. W zeszłym roku, jak wia­
domo Kraków odświętnie obchodził tę uroczystość, 
■wielką defiladą wojsk polskich .na rynku krako­
wskim. Ze względu na obecną ciężką chwilę, któ­
rą naród przeżywa, uroczystość tegoroczną ob­
chodzi Kraków w skromnych ramach. Prezydyum 
miasta wydało następujący telegram do ambasa­
dora Francyi w Warszawie: „W rocznicę wiel­
kiego święta narodowego Francyi miasto Krabów 
przesyła najszczersze życzenia bohaterskiemu na­
rodowi, którego wypróbowaną przyjaźnią szczy­
ciła się i szczyci. Obecna chwila nakazuje tę wiel­
ką uroczystość pamiątki narodowej obchodzić 
w ramach skromnych, niemniej jednak serca na­
sze łączą się w głębokiem uczuciu radości w dniu, 
w którym cała Francya czci święto zwycięstwa 
idei wolności i swobód obywatelskich Na bu­
dynkach rządowych i miejskich w Krakowie po­
wiewają flagi o barwach francuskich i polskich. 
Wieczór w teatrze im. J. Słowackiego odbędzie się 
uroczyste przedstawienie „Halki11, na które zapro­
szeni są członkowie misyi francuskiej, przebywa­
jący w naszem mieście z jenerałem Tronyo na 
czele.

Przejazd uchodźców z Ukrainy
Od kilku dni przejeżdżają pociągi z uchodźcami 

z Ukrainy przez dworzec krakowski. Uchodźcy 
jadą razem z całym dobytkiem. W wozach otwar­
tych widać konie, krowy i inne zwierzęta domo­
we, które uchodźcy zabrali ze sobą, ratując je 
przed grabieżą bolszewicką. W wozach towaro­
wych zaś mieszczą się rodziny uchodźców razem 
ze sprzętem domowym. Emigranci przedstawiają 
obraz strasznej nędzy. Niektóre pociągi z uchodź­
cami zatrzymują się na dworcu towarowym. Mo- 
żeby w mieście naszem utworzył się komitet ce­
lem niesienia pomocy nieszczęśliwym uciekinierom, 
oraz dana im była pomoc lekarska. W interesie 
miasta powinno się także zarządzić opiekę lekar­
ską nad zbiegami, którzy pochodzą przeważnie 
z okolic nawiedzonych tyfusem plamistym.

Cena mąki amerykańskiej
W  sprawie c&ay mąki amerykańskiej, wzglę­

dnie chleba otrzymujemy z magistratu krakow- 
kiego następujące wyjaśnienie:

Cena męki amerykańskiej, względnie wypie­
kanego z niej chleba podwyższoną, została za­
rządzeniem państwowego urzędiu zbożowego, 
które brzmi: „M. A. Państwowy urząd zbożowy 
Nr. Dz. 4383/OR. List okólnikowy Nr. 171. Do od­
działów, filii powiatowych i agentur handlo­
wych państwowego urzędu zbożowego oraz do 
wiadomości pp. starostów, referentów aprowi- 
zacyjnych, komisarzy a prowizac yjn y c h przy 
magistratach i wszystkich odbiorców państwo­
wego urzędu zbożowego. Poczynając od dnia 24 
bm. cena, mąki amerykańskiej, dostarczanej 
przez państwowy urząd zbożowy wszystkim bez 
wyjątku odbiorcom, ustala się na M. 1.180. 
(tysiąc sto marek) za 100 kg na zwykłych wa­
runkach tj. waga brutto za netto, wory stanowią 
własność państwowego urzędu zbożowego. No­
wa ceniai obowiązywać będzie bezwzględnie od 
powyższego terminu wszystkich odbiorców, za­
równo tych, co otrzymali produkty po cenach 
normalnych, jak i tych, którzy dotychczas ko- 
rżystali z cen ulgowych. (Warszawa, Łódź, So­
snowiec - miasto itp.) Uprzedzamy naszych od­
biorców, że żadnych z ich stromy reklamacji i 
zażaleń uwzględnić nie będziemy w możności; 
wszystkie przeto instytucye, dla których termin 
podwyżki ceny nic przypada na koniec bieżące­
go okresu ich Zobowiązań względem spożywców 
—  winny ewentualnie straty pokryć w kalku­
lacji cen na chleb i mąkę przy sprzedaży detai- 
licznej dalszych okresów. Jednocześnie uniewa­
żniamy odnośny ustęp naszego listu okólniko­
wego Nr. 162. Odbiór niniejszego okólnika pro­
simy nam odwrotnie potwierdzić. Państwowy 
urząd zbożowy, dyrektor Gustaw Bukowiński, 
Warszawa, dn. 1‘7-go maja 1920 r.“

Według tego zarządzenia cena mąki w itob- 
uej sprzedaży powinna obowiązywać od 24 m aja  
br. po 13 Mk. za 1 kg M agistrat atoli wprowa­
dził tę cenę dopiero od 8 lipca, albowiem w

chwili wprowadzenia przez P. U. Z. podwyżki 
posiadał magistrat pewien zapas mąki, którą w 
kalkulacyi z nadchodzącymi transportami po 
cenie wyższej, dostarczał konsumentom po ce­
nie jeszcze niższej, aniżeli cena obowiązująca. 
Z chwilą wyczerpania się zapasu mąki po niż­
szej cenie sprowadzonej, co dopiero w dniu 6 
bm. nastąpiło, musiał magistrat wprowadzić 
podwyższoną cenę mąki. Nie jest zgodne z pra­
wdą twierdzenie, jakoby ministerstwo aprowi­
zacyi zgodziło się na obniżenie ceny mąki ame­
rykańskiej dla Warszawy. Natomiast faktem 
jest, co z powyższego listu okólnikowego P. U. 
Z. wynika, że Warszawa płaci tęsamą cenę za 
mąkę co Kraków i wszyscy odbiorcy PUZ, na­
wet — jak stwierdzono —  obszary plebiscytowe.

W  sprawie obniżenia ceny smalcu amerykań­
skiego zwrócił się Inspektorat ministerstwa 
aprowizacyi z prezydyum miasta telegraficznie 
8 bm. do ministra aprowizacyi i do Puzappu z 
żądaniem obniżenia ceny smalcu do 90 Marek, 
jako ceny targowej.

Do wyjaśnienia tego musimy dodać pewne u- 
wagi. Nie zrobiliśmy magistratowi zarzutów za 
podniesienie cen mąki, gdyż wiedzieliśmy, że 
nie jest to winą magistratu. Krytyka ta była 
skierowaną pod adresem ministerstwa aprowi­
zacyi, a sipecyallnie samego ministra p. Śliwiń­
skiego, któremu zarzuciliśmy, że za swej by­
tności w Krakowie, mówiąc o wszystkiem, za­
milczał akurat o postanowionej już wtedy nie­
wątpliwie podwyżce ceny mąki. Następnie —  
nie twierdziliśmy wcale, jakoby w  Warszawie 
cena mąki nie została podwyższoną; podaliśmy 
tylko na podstawie informacyi pism warszaw­
skich, że tam cena chleba nie została podwyż­
szoną mimo podwyższenia ceny mąki.

Wkońcu uznajemy chętnie interw‘encyę ma­
gistratu łącznie z inspektorem aprowdzacyjnym 
o obniżenie ceny smalcu. Oby interweneya" ta 
odniósł pożądany skutek — jeżeli tak nam 
„życzliwi • urzędnicy ministerstwa aprowiza­
cyi raczą się zgodzić. ,,

Rek wizy cyn samochodów osobowych i moto- 
cyklów. Magistrat krakowski na podstawie roz­
porządzenia ministerstwa spraw wewnętrznych 
o rzeczowych świadczeń,iach wojennych wzywa 
wszystkich posiadaczy automobili ów osobo­
wych i motocykli jaJk osoby i instytucye prywa­
tne, aby w  dniu 16 lipca br. o godz. 8_ej rano 
odstaw liii tatowe do właściwego Dowództwa O- 
kręgu Generalnego (Dowództwo Wojsk samo­
chodowych) jako punktu perlustracyjnego w ce­
lu zarekwirowania wszystkich prywatyeh dla 
celów wojskowych automobilów i motocyklów 
przez specyalną komisyę rekwizyeyjną.

Roch samochodów osobowych i motocykli 
prywatnych zostaje wstrzymany na całym te­
renie Rzeczypospolite) aż do odwołania. W  dniu 
perl ust racjd jest dozwolony tylko w celach ga­
rażu i z miejsc postoju do punktu perlustracyj­
nego, przjrtem przejiaizd z powrotem jest dozwo­
lony tylko tym samochodom, które będą posia­
dały zwolnienia od rekwdzycyi wystawione 
przez Komisyę rakwfeycyjną.

Biblioteka Związku stow. rob. wzywa swych 
czytelników, by iw na jbliższą niedzielę bezwzglę­
dnie wszystkie pozwracaM książki. Obecnie 
przeprowadza się bowiem imwentaiyzoiwanie bi­
blioteki, oprawia się książki zniszczone itd. Bi­
blioteka rozpocznie z powrotem wydawanie 
książek z pezątikiem sierpnia, o ozem jeszcze o- 
sobny komunikat w „Naprzodzie'1 doniesie.

Z teatru „Bagatela" komunikują: Dzisiaj i ju­
tro powtórzony będzie ponownie „Oficer gwar 
dyi11 Motaara interesując zawsze zapełnioną 
widownię świetną grą warszawskiego zespołu i 
istotnymi walorami rzeczy samej. Nowością 
najblażfizą będzie „PaYyżanka11 świetna kome- 
dya salonowa Becque‘a., utrzymująca) się stałe 
na afiszu teatrów paryskich i warszawskiego 
teatru Małego. Komedjra ta wykonana będzie 
na scenie naszej również w oryginalnej obsa­
dzi® warszawskiej, której w dużej mierze za­
wdzięcza swe ogromne powodzenie. Premiera 
„Paryżanki11 w „Bagateli11 odbędzie się w przy­
szłym tygodniu, datę szczegółową oznaczą a- 
fiszó.

„Hsika“, opera Moniuszki, daną będzie dziś 
w środę 14 b. m. w teatrze J. Słowackiego 
z okazyi świętu francuskiego. W uroćzystem 
przedstawieniu biorą udział najwybitniejsze siły 
Tow. operowńgo, oraz fenomenalny tenor operv 
poznańskiej p. Drabik, który odtworzy u nas 
po raz pierwszy rołę Jon tka. Bilety od godziny 
9 rano są do nabycia w kasie oziennej teatru.

Benzyna do primosćw. Magistrat podaje do 
wiadomości, że otrzymał z rafinery! w Limano­
wej trzy cysterny benzyny .do prinussów, którą 
sk.epy rejonowe sprzedają na asygnaty wyda­
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wane przez biuro naftowe Wydziału III c. Za­
znacza się, że wspomniana rafinerya dostarczyła 
benzyny, nie czekając na spodziewaną pod­
wyżkę ceny.

Pogrzeb lotnika. Wczoraj odbył stę w Krako­
wie pogrzeb Józefa Jaworskiego, jednorocznego 
sierżanta-pilota, b. oficera marynarki amerykań­
skiej, który zginął przed kilku dniami podczas 
katastrofy samolotu na polach koło ul. Słone­
cznej. Na czele konduktu postępował oddział 
szkoły pilotów z muzyką wojskową. Dalej szły 
deputacye pilotów krakowskich z wieńcami. 
Na samolocie przybranym kwieciem, wieziono 
trumnę ofiary katastrofy. Za trumną postępo­
wały deputacye wszystkich oddziałów załogi 
krakowskiej, komendy miasta, D. O. G., oraz 
rodzina zmarłego. Nad konduktem szybowały 
samoloty, z których koledzy zrzucali kwiaty na 
trumnę zmarłego.

Dziś odbędzie się pogrzeb drugiej ofiary ka­
tastrofy, jednorocznego s t żołn. Adama Radzi­
wiłła.
, Ze sportu. W  sobotę i niedzielę rozegrała' „Gna. 

eovia" aarwoidy footbaltawe z wied. „WacHcemn*,* 
zakończone wi pierwszym dniu zwycięstwem 
„Cracovii" w  stosunku 3:2 (2:0). Jakkolwiek 
„Wacker" zajmuje w rubryce wiedeńskich klu­
bów p i erw s zoklas o wiych miejsca na szarym 
końcu,, wykazał klasę gry, przerastającą, poziom 
gry naszych klubów. W  pierwszym dniu zawo­
dów zwycięża „ Graco via" jedyinie z powodu sła­
bego bramkarza u gości, który nie obronił przed 
pauzą dwóch bardzo łatwych strzałów do bram­
ki. „Gracoyia" okazuje w girze dużą ambteyę, 
dzięki czemu staiwia dzielnie czoło gościom. Ty­
ły „Cracovii“  grają słabo z wyjątkiem Cikow- 
skiego, który pod względem techniki nie ustę­
puje Wiedeńczykom, a zwinnością ich przewyż­
sza. Prawa strona ataku, zwłaszcza Mielech, 
zupełnie zawodzi. W  drugim dniu zawody są 
mniej interesujące. „Wacker" gra ostro, chcąc, 
za wszelką cenę powetować wczorajszą klęskę. 
Drużyna wiedeńska występuje iw nieco zmienio­
nej obsadzie w  ataku i ze znakomitym bramka­
rzem. W  pierwszej połowie gra jest bardziej 
zajmującą, gdyż „Cracovia“ gra żywo, z temper 
ramentem, sprowadzając przy pomocy lewej 
strony swego ataku liczne interesujące i gro­
źne sytuacyo pod bramką przeciwnika, które 
paraliżuje znakomity bramkarz wiedeński. W 
tym dinau znajduje Cikowski bardzo dobrych su- 
kuremtów wi osobach Synowca i Strycharza, o- 
hrona pracuje dzielnie. Popiel jest słabszy niż 
dnia poprzedniego. W  drugiej połowie gry sy- 
tuacya się zmienia. Tyły „Gracoviti“, znakomi­
te w pierwszej połowie, słabną, nie mając po­
parcia w. ataku. „Wacker“ coraz silniej napiera, 
goszcząc przeważnie pod bramką „Cracovii". O- 
wocern ciągłych ataków są dwie bramki, z tych 
druga strzelona bardzo ładnie. Sędziował w 
pierwszym dniu p. Zweig, w drugim p. Seidner.

Z Akademii górniczej w Krakowie; Naczelnik 
państwa zamianował inż. Dr. Jana Studniar­
skiego zwyczajnym profesorem elektrotechniki 
w Akademii górniczej w  Krakowie.

Gołębie przyczynę wypadku. Wczoraj popołudniu 
13 letni Franuś Procner wyspinal się na mur ba- 
styonu przy ul. Kamiennej, celem wybrania z gnia­
zda umieszczonego na skarpie bastyonu młodych 
gołębi. Podczas manipulacyi z gołębiami, pośliznął 
się chłopczyk i spadł z wysokości kUku metrów 
na ziemię. Upadek był fatalny, gdyż mały Procner 
doznał złamania podstawy- czaszki i silnych obra­
żeń na całem ciele. Wezwane pogotowie ratunko­
we przewiozło chłopca, będącego w stanie bardzo 
groźnym do szpitala św. Łazarza na oddział chi­
rurgiczny.

Za rozszerzanie fałszywych wiadomości. Policya 
aresztowała Salomona Mayera z Podgórza pod 
zarzutem rozszerzania niepokojących wiadomo­
ści i prowokatorstwa.

Sezonowa włamania. Policya krakowska are­
sztowała Maryana Strokę za usiłowaną kradzież 
wotów z obrazu w kościele św. Łazarza. Stroka 
podejrzany jest o włamania do mieszkań pry­
watnych. —  Do mieszkania inżyn. Jana Kwiat­
kowskiego przy ul. Powiśle 1. 10, nieobecnego 
w Krakowie, włamano się i skradziono rozmaite 
rzeczy wartości kilkunastu tysięcy marek. Jako 
jedną ze sprawczyń tej kradzieży aresztowano 
Katarzynę Swierczyńską, stróżkę domu przy ul. 
Siemiradzkiego L 9, oraz paserkę Maryę Wyja­
śniał. Od tych kobiet odebrano część skradzio­
nych przedmiotów, a za dalszymi uczestnikami 
lej kradzieży toczy się poszukiwanie. Oni są 
także podejrzani o kradzież na szkodę p. W* 
Teleśnickiej przy ul. Sobieskiego 1. 16.

Znaleziony toboł ze skradzioną garderobę. Po* 
kierunkowy Mairas znalazł na małych błoniach? 
na drodze prowadzącej do Woli Justowskiej, to­
bol, w którym znajdowały się ubranie męskie

i damskie, pochodzące widocznie z kradzieży. 
Toboł ze skradzionemi rzeczami złożony jest 
„pod Telegrafem*.

Zemsta za aresztowanie matki i brata. Pod za­
rzutem napadu na konsum Związku gospodar­
czego przy ul. Karmelickiej 1. 21, aresztowała 
policya krakowska Stanisława Wandasa. Wau- 
das, jak sam twierdzi, chciał się zemścić na dy­
rekcyi konsumu, która przyłapała na gorącym 
uczynku kradzieży w tym konsumie jego matkę 
i brata i oddała w ręce policyi. Wandas rzucił 
się z nożem w ręku na kierownika konsumu 
i wszczął wielką awanturę. Wezwana patrol po­
licyjna obezwładniła Wandasa i odstawiła go 
„pod Telegraf*.

Towarzystwo Opieki szpitalnej dla dzieci za­
wiadamia rodziców i opiekunów, że pierwsza 
partya dzieci leczonych w  Rabce wraca w sobo­
tę 17 lipca popołudniowym pociągiem o g. 4 i  pól 
należy zatem oczekiwać dzieci przed dworcem 
kolei przy schodach, prowadzących do pocze­
kalni I  klasy (koło poczty).

Zakop koni dla armii. Z uwagi na zapotrze­
bowanie znacznej ilości koni dla armii mini­
sterstwo sipraiwi wojskowych uskutecznia obe­
cnie zakup™ koni w całym kraju przy pomocy 
specyalnio do tego wyznaczonych Komisyi. O 
ile  zakup nie da przewidzianych rezulatów do 
dnia 15 lipca br. ministerstwo sprawi wojsko­
wych będzie zmuszone przystąpić do rekwizycyi 
koni, co uważa jednak za ostateczną koniecz­
ność.

Magistrat krakowski zwraca się niniejszem z 
gorącym apelem do ludności tutejszej, aby w  u- 
wzgłędnieniu nadzwyczajnego zapotrzebowania 
dla armii szła władzom państwowym i wojsko­
wym jak najdalej na rękę i  kanie, bez których 
w przedsiębiorstwach i gospodarstwach swoich 
obejść się mogą, odstąpili (za aaiptiatą) władzom 
wojskowym.

Z  PO LS K I
Próby rządów sowieckich endecyi w Małopol- 

see. Z Gorlic piszą nam: Znaleźli się i  w Gorli­
cach „bezpartyjni" z P. O. N., którzy zdyskredy­
towaną w społeczeństwie firmę zmieniają na 
nową „Straż Narodową" i nawołują „prawdzi­
wych polaków" do przyłączenia się. Nie czymią 
tego otwarcie, lecz pod endecką przyłbicą „bez- 
partyjności" zwracają się dyskretnie z odezwą 
do poszczególnych osób „zaufanych, aby im zbie 
rali ludzi „pewnych, do pracy narodowej chę­
tnych" dla walki,., „ze wszelką robotą destruk­
cyjną, wszelką agitacyą. przeciwnarodową i prze 
cdlwispołeezmą", a to w celu budzenia „prawdzi­
wego patryotyzmu" pod hasłem „Bóg i ojczy- 
ana". Jak widzimy wybrano sumiennie z rekwi­
zytów endeckich wszelkie „maski, farbowany 
fałsz, Obrazki" i  dziwić się należy tej naiwności 
ludzi skądinąd „poczciwych", że poważnie trak­
tują tą „bezpartyjną" odezwę i  co gorsze uwa­
żają swój krok aa czyim obywatelski. A  czynem 
tym ma być „zgoda narodowa" dla rozpętania 
walki w naradzie. Dziwni ludzie, do których da 
się zastosować twierdzenie, że ich Bóg ojciec 
stworzył, Bóg syn odkupił, lecz Duch święty nie 
oświecił. Wierzymy, że bieżące wypadki przecież 
doleją oleju w te opancerzone dotąd głowy na­
szych „prawdziwych" polaków. L  N.

Wystawia prac oświatowych, podjęta przez 
Wydział oświaty pozaszkolnej ministerstwa wy 
zwań nelig. i  oświecenia pubł., otwartą będzie 
na początku września w Warszawie. Jako teren 
projektowo eią jefet „Pomarańcz,arnia" łazien­
kowska. Komitet wystawy prosi osoby i insty- 
tucye, posiadające materyały, tyczące prac o- 
światowych wśród dorosłych, o zgłaszanie eks­
ponatów do biura wydziału oświaty pozaszkol­
nej, plac Trzech Krzyży 8, Warszawa.

Z opery
„Trawiata*, opera w 4 aktach Józefa Verdiego.

Sześćdziesiąt i  siedem lat dzieli nas od pre­
miery Trawiaty. Sześćdziesiąt siedem lat, to po­
tężny okres czasu dla sztuki operowej, okres, w 
którym już Traviata stała się „klasyczną" czyli, 
mniej patetycznie powiedziawszy, obcą dla obe­
cnego pokolenia. Chociaż „wojenni" bywalcy 
teatralni nde są  tak wymagający, jak przedwo­
jenni, to jednak nikt chyba nie przejmie się na 
seryo losami damy fcamełio<wiej, gdyż środki dra­
matycznie libretta są ■naiwnie, jak i wyraz mu­
zyczny towarzyszący akcyi scenicznej. A jednak 
w muzyce Verdiego tkwi wielki urok genguszu 
twórczego, który uwydatni się tem znakomicie], 
o ile wystawieniu tego rodzaju oper, towarzy­
szyć będzie styl. A stylu można żądać wówczas, 
jeśli trudności techniczne muzyczno-scenicżne? 
zostały w  zupełności opanowane, czego niemo­

żna powiedzieć o tegorocznym przedstawieniu
Traviaty. Niemożna też wymagać od przygo­
dnych występów Tow- operowego, aby stylowo 
wystawiało Trubadura, Trawiatę itd. Dlatego 
też powinno Tow. operowe starać się w „sezo­
nie" dać Krakowowi, pozbawionemu stałej ope­
ry, nowości, które są łatwiejsze do zrealizowania 
artystycznego jak Traviata lub Trubadur, a za­
znajamiają publiczność, choćby w tak krótkim 
okresie życia opery w  Krakowie, z utworami 
nieznanymi. Tegoroczny sezon operowy, rea­
lizujący się w cyfrze dziesięciu przedstawień, 
chroniący się pod skrzydłami operetki rozpie­
rającej się >wi teatrze im. Jul. Słowackiego, go­
niony harpijami magistrackiemu tak, że prze­
krada się cichuteńko w popołudnia niedzielne i 
wieczory poniedziałkowe, mógł osiągnąć sukces 
mortainy wówczas, gdyby Tow. operowe było po­
starało się o wystawienie, choćby pięciu oper, 
ale istotnie nowych i  nieznanych Krakowowi. 
Chór Towarzystwa, słabszy liczebnie i głosowo 
jak po inne łata, przypomina czasami świetną 
przeszłość- Na scenie królują reprezentanci 
miast Lwowa (E- Bandrowska), Poznania (Pra­
wdzie) i  Warszawy (Freschel). Biedny Kraków 
zdobywa się ma kompiaintów, którzy onieśmiele­
ni, kryją się po kątach, przepraszając nie! ed wie 
że dozwolono im znaleść się na scenie. Gdzie 
podziały się panie Jaworzyńska i  Jastrzębska 
i  ci wszyscy inni i  inne, którzy jednakże tu w 
Krakowie, w  Tow. operowym, zaczęli stawiać 
pierwsze niepewne kroki przed pięciu laty, a w 
zeszłym roku patrzyliśmy z dumą na „nasze" 
Santuzzy, Musetty, Haiki itd. Ostatnia Trawiata 
odbyła aię tak siamo jak wogóle tegoroczne 
przedstawienia operowe pod hasłem „soliści na 
front", reszta na bok. Oczywista soliści ci, zna­
komici artyści, nie panoszą winy za tio, co się 
dzieje i  są zapewne niezadowoleni z sytuacyi 
zarobkowej, przepraszam, „artystycznej", jaką 
w Krakowie zastali w  tym roku, a odpowie­
dzialność za to ponosi prezydyum i wydział 
Tow. operowego.

Bolesław Raczyński.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Rada Robotnicza odbędzie posiedzenie w piątek 

w sali domu robotniczego ul. Dunajewskiego 5, 
II p. z porządkiem dziennym 1) obecna sytuacya
a) w państwie, b) w gminie, 2) Wnioski i inter- 
pelacye. Uprasza się wszystkich o punktualne przy­
bycie. Prezydyum.

Baczność Mężowie zaufania z zakładów wojsko­
wych w Krakowie i okolicy I We czwartek dnia 
15 lipca punktualnie o godzinie 6 wieczór w sali 
Związku Stow. rob. przy uL Dunajewskiego 5, 
odbędzie się posiedzenie mężów zaufania z zakła­
dów wojskowych. Sprawy bardzo ważne! Obec­
ność wszystkich konieczna!

Posiedzenie zarządu sokcyi maszynistów, pa­
laczy i kierowników technicznych w Podgórzu 
odbędzie się w  niedzielę 17 lipca o godz. 10 przed 
południem w sali Domu robotniczego pl. Ber­
kowskiego 1. 11. w  Podgórzu.

Baczność murarze i robotnicy budowlani! — 
W  środę 14 lipca o godz. 5 i  pół wieczór w sali 
Związku Stow. Rob. w  Krakowie przy ul. Du­
najewskiego 5, II. p. odbędzie się zgromadzenie 
robotników budowlanych. Na porządku dzien­
nym sprawy drożyzny i cennika.

Robotnicy budowlani jawcie się licznie! 
Członkowie organizacyi politycznej PPS w Jawo­

rznie winni zgłosić się z legitymacyami partyjnemi 
u kasyera partyjnego tow. Walczaka Wincentego, 
najdalej do 15 lipca, celem przeprowadzenia kon­
troli opłacających podatek partyjny. Legitymacye 
nie zgłoszone w oznaczonym terminie tracą wa­
żność. Komitet miejscowy PPS w Jaworznie.

Związek robotników budowlanych Kraków, 
Duajewskiego 5., zawiadamia, wszystkie grupy 
budowlanych i  ceramicznych, że z powodu u- 
stąpieuia na własne żądanie sekretarza ow- 
Stanisława Nowaka należy wszystkie przesytu 
dotyczące orgaizacyi (listy, durki, pieniądze), 
posyłać pod adresem: Kaz mierz Łapiński, Kra­
ków-, Dunajewskiego 5.

Do wszystkich Związków Zawodowych w Ma­
łopolsce. Centralna Komisya Związków Zawódo 
wych według uchwały powziętej aa posiedze­
niu 9 czerwca zwraca się do wszystkich Związ­
ków z żądaniem, natychmiastowego wpłacenia 
a, eon ta podatku za kwartał IŁ 1920 r-, w wyso­
kości odpowiadającej przeciętnym sumom z po­
przednich wpłat miesięcznych, lub kwartalnych- 
Związki zcentralizowane w  Polsce, wpłacają 
bezpośrednio do Centralnej Komisyi, Związki 
zaś lokalne w płacają przez swoje komisye miej' 
scowe tj. okręgowe. Upraszamy Zarządy Związ­
ków o zastosowanie się do niniejszego okólnik®- 
Sekretaryat Komisyi Zawodowej w Krakowie-
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Gazociągi środkowej Małopolski
Napisał inż. Karol

IV.
Takie warunki znajdzie przyszły przemysł 

Oialopoiski w okolicach, położonych wzdłuż 
trasy gazociągu Męcinka-Mod erówka-Rzeszów - 
Przeworsk. Okolice te należą, do mrjżyźniej- 
Szych zachodniej i  środkowej Małopolski. Po­
wiaty: Strzyżów, Rzeszów, Łańcut i Przeworsk, 
Są okolicą wybitnie rolniczą, o ozem świadczy 
Wielka ilość wielkich obszarów* dworskich. —; 
Mi)a®t.a są tu rzadko na wielkiej przestrzeni 
Rozrzucone, chociaż należą już do większych 
hidlast Małopolski. Okolice te położone są przy 
linii kolejowej światowej Kraków - Lwów, lub 
jej odnodze z Rzeszowa -dó Jasła, które jako 11- 
hie kolej01 we pod względem wyposażenia, należą 
ho pierwszorzędnych 1 nie są 'ruchem przeciążo­
ne, wobec czego i n:a daleką przyszłość obsługi­
wać mogą także skutecznie nowy przemysł,

Nadto okolice te położone są na długości 65 
kim. nad rzeką Wisłokiem, ma przestrzeni około 
10 kim. nad starem Wisłoczyskiem, zaś okolice 
Przeworska leżą nad dolnym biegiem Wisłoka 
i Mleczki, które przyszły przemysł w dostateczną 
łlość wody zaopatrzyć mogą.

Powyższe okolice wyposażono są też w dosko­
nałe gościńce t. ziw. rządowe i krajowe. Posia­
dają, w pobliżu bogate lasy, na których oprzeć 
się może przyszły wielki przemysł drzewny, zaś 
Niezmierzone łamy dostarczyć mogą buraków' do 
kilkunastu cukrowń, któreby w tych okolicach 
iKiwstiały .

Na znacznych przestrzeniach są bardzo wiel­
kie ilości doskonałej gliny, nadającej się do 
Wyrobu pierwszej jakości dachówek, drenów i 
Naczyń glinianych, jak kafli, a liczę kamienio­
łomy dostarczą wapienia dla kilku większych
Wapienników.

Prócz wymienionych płodów, okolice Rzeszo­
wa posiadają jeszcze najlepszą rudę darniową 
(bagienną), która wskutek braku miejscowej irni 
hyaityiwy i dotychczasowej bierności małopolskie 

kapitału, nie mogła stworzyć w Małopolsce 
Polskiego hutnictwia, opartego u/a tej rudzie.

Wedle analizy laboratoryum chemicznego hut 
cieszyńskich (publikacya1 Dra Wł. Szajnochy, 
Prof. umiw. Jag.) skład chemiczny ich jest na­
stępujący: ,

Żelaza 1
Man­
ganu Fosforu Wody

Iw rudzie 
wilgotnej

w rudzie 
suchej

1
35-53 [ 47-31 4:63 1-79 24-9
29-35 45-44 4-68 1-98 35-4
29-22 44-81 491 1-95 34-8
26*89 43-73 4-84 1-95 385
24-39 41-48 6-28 1-31 41-2

, Jak z powyższej tabeli -wynika, rudy te na- 
^ ją  się wysoce do eksploatacji i przeróbki na
sUrowiec. Uboższe w żelazo' rudy przerabiają 
kuty w Trzyńcu i Witkowicach. Po doprowa­
dzeniu gazów w okolice Rzeszowa rudy te staną 
stę bezsprzecznie szybko podstawą małopolskie- 
=° hutnictwa w tych stronach.

Poza wymienionymi przeróbkami płodowi zie- 
^bych, powstać jeszcze mogą w okolicach Mo- 
dNrówki, Strzyżowa, Rzeszowa, Łańcuta i  Prze­
worska: fabryki tekstylne, huty. szkła, walców- 
*l6 i huty żelazne, stalownie, fabryki maszyn, 
Nfinerye olejów mineralnych, zakłady dla prze- 
, .ńki drzewnej i  impregnowania drzewa, wdel- 

młyny przemysłowe i t. p., a istniejący tu 
 ̂*  przemysł po doprowadzeniu gazów znajdzie 

^4er korzystne warunki dla przyszłego roz-

%

3JU.
^Ur°ciągi gazowe nie powinny służyć tylko 

chwilowych potrzeb istniejącego przemysłu, 
® i-akże i dla przyszłego, na którego rozbudo- 

iQcnie wielki wpływ wywierają. Znaczenie ge- 
H ^ gń w  porównać można z rolą, jaką w roz- 
N-aJU tó^ćunysłu odgrywają racyonalnie budo- 

Jtó linie kolejowe.
Nw arto leż zwrócić uwagę na fakt niezniiar- 
't>ys]Va,gi ńla powstającego na Podkarpaciu prze 

Jeżeli państwo budowę gazociągów do 
^JaćZov' a i  Przow orska obecnie odłoży, wów- 
loboKiały nowy wielki przemysł środkowej Ma- 

umiejscowi się na południowej granicy 
 ̂ń°sPołitej Polskiej. Na wypadek zbrojne- 

Nhfeaarg11 ,z składem południowym, przemysł 
ky może być narażony na ciężkie pró-

UNhioj inwazyi nieprzyjacielrkiej; Osta.
°Jha światowa wykazała, że możliwości

Gawron (R zeszów )
takie nie są bezwzględnie wykluczone i.że K.ar  ̂
paty.nie są niezawodną przeszkodą dla wroga.

A  więc i z tych względów wskazane jest jąk­
ną jszybs,ze wybicie ..okna w głąb Małopolski 
pi-zez poprowadzenie gazociągu do Rzeszowa i 
Przeworska.

Wreszcie Rzeszów leży na najkrótszej linii ko 
lejowej (będącej obecnie w  budowie) z Mode- 
rówki koło Męcinki, do Warszawy. Skoro dalsze 
wiercenia za gazami wykażą znaczny ich nad­
miar, co niewątpliwie wkrótce niaistąpi, wów­
czas wybudowany gazociąg z Męcinki do Rze­
szowa mógłby być przedłużony w obręb Kon­
gresówki nawet do Warszawy, a na wschód do 
Przemyśla i Lwowa. Możliwość ta nie jest wca­
le -wykluczona, gdy zważy się, że w Stanach 
Północnej Ameryka prowadzi się gaz ziemny cią 
gami na odległości do 800 kim., — a także przy­
szły przemysł łupków bitumicznych w Małopol; 
sce zwiększy bardizo znacznie przyszłą produk- 
cyę gwzów, _

Reasumując wszystkie dotychczasowe wywo­
dy, stwierdzam:

1) że obecna ilość gazu wystarczy dla celów 
gazociągu do Sanoka, Gorlic i przez Rzeszów do 
Przeworska;

2) potrzebne rury dostarczyć mogą sąsiednie 
huty, zwłaszcza' przy inicjatywie prywatnej i 
życźliwem poparciu rządu warszawskiego;

3) gazociąg przez Rzeszów dó Przeworska no­
si wybitnie cechy wielkiej użyteczności publicz­
nej, tak w stosunku do przemysłu, jak i odno­
śnie dó miast i  gmin wzdłuż projektowanej 
trasy położonych, a także ze względu na budu­
jący się obecnie i przyszły przemysł środkowej 
Małopolski należy jaknajszybciej rozpocząć bu­
dowę gazociągu do Rzeszowa i Przeworska'; .

4) ze względtu na największą oszczędność na 
węglu, wskazanem jest dostarczenie miastom 
gazu ziemnego dla potrzeb gospodarstwa do­
mowego;
- D) jeżli rżąd polski' nie 'może właśnśmi: siła­
mi budowę tego gazociągu pfzeprbwadżić, -nale­
żałoby ją oddać gm. m. Rzeszowa. Strzyżowa, 
Łańcuta j Przeworska , które koszta budowy 
sfinansowałyby na podstawie kooperatywy mię­
dzygminnej, interesowanego przemysłu' i  poje­
dynczych konsumentów.

Wkońcu zwracam się tą drogą do wszystkich
przedstawięieli interesowanych gmin 1 posłów 
z powiatów: łańcuckiego, przeworskiego, rze­
szowskiego i strzyżewskiego, jak i tych, któ­
rym lepsza przyszłość Małopolski leży na ser­
cu, aby poruszoną tu sprawą gazociągów ze­
chcieli się szczerze zająć i poprzeć usiłowania 
gminy miasta Rzeszowa.

Może kiedyś marzyliście Panowie o uprzemy­
słowieniu i lepszym dobrobycie tych okolic, 
gdzie dziećmi bądąc spędzaliście szczęśliwe lata
—  dziś macie możność zrealizowania swych 
pragnień i marzeń!

Równocześnie oświadczam, że nie ambieya, 
lub osobiste korzyści dyktują ten apel — powo­
duję się tylko tem, że propagując tę myśl, nad 
któlr.ej ujęciem bezinteiisowinie stmaciłem mie- 
siące pracy i studyów, kładę skromną cegiełkę 
pod przyszły dobrobyt zmartwychwstałej Pol­
ski i  tych okolic, gdzie przedkowie moi na roli 
pracowali.

Z chwilą, gdyby mnie przekonano, że zreaii- 
zowanie powyższego projektu-wyrządzi państwu 
lub społeczeństwu małopolskiemu szkodę, w ów - 
czas zwalczałbym go nie mniej silnie, jak dziś 
kruszę kopię za jego wykonaniem.

Przegląd gospodarczy
), , ; r< ... I

Na pożyczką odrodzenia subskrybowała za- 
ee,je.stromam Kasa dia chorych w Trzebini su­
mę 25 tysięcy marek-

Obrót towarowy z Rumunię. Izba handlowa i 
przemysołwa otrzymała zawiadomienia, iż w 
najbliższych dniach odejdzie ,z Polski 12 zwar­
tych pociągów towarowych do Gaiacu i Braili. 
Ponjieważ 'wi dokach powyższych portów leżę to­
wary przbaraacKcne -do Polsiki, wskazanem jest 
zużycie powracających pociągów na przywóz 

.owy towarów. Firmy -więc • asŁntereeoWaktó' 
w przy wozach z Rumunii do- Polski zechcą bez-- 
włócznie porozumieć się z rumuńskimi ekspor­
terami i. z konsulatami Rzeczypospolitej Pol­

sk ie j: ' ‘
- o d o -

Z sali sądowej
Kraków, 14 lipca.

O napad rabunkowy na konsula 
rumunńskiego

W czoraj odbyła się rozprawa w sądzie woj- 
skoiwym w Krakowie prezciw pod c hor. Stefano­
wi Mroczkowi, oskarżonemu o napad i usiłowia- 
ne morderstwo rabunkowe na osobie Władysła­
wa Borysławsłdego b- konsula rumuńskiego. 
Rozprawia zarządzona została ponownie przez 
sąd naczelny wojskowy w Warszawie, który 
wskutek zażalenia nieważności obrońcy zniósł 
wyrok skazujący Mroczka na 15 Iait ciężkiego 
więzienia. Przewodniczył m ajor Wusałowski, 
oskarżał major Joszt, bronił ponownie adiw. dr- 
K. Ostrowski. Wezwany do rozprawy wi chara­
kterze poszkodowanego i klasycznego świadka 
W. Boii-ysławski nie stanął, mimo doręczonego 
wezwania. Z uwagi na to mai zgodny wniosek 
obrońcy i  prokuratora rozprawę odroczono ce­
lem ponownego wezwania posakodowianego.

Sprzeniewierzenie
W sądzie okręgowym karnym przed sądem  

przysięgłych, toczyła się wczoraj rozprawa prze­
ciw" 24-letniemu Stefanowi Bulowiskiemu, oskar 
żonemu o Zbrodnię sprzeniewierzeniia. Bronił 
adiw- dr. Pągowski. Obwti miOny w  dniu 10 listo­
pada 1919 r. ofrzymialł od kaśyema buty cynko­
wej w! Trzebini gotówkę w kwloeie 13956 K  | 4036 
marek na wykupno frachtów kolejowych. Gałą 
tą gotówkę, oraz torbę, w której majdoiwiały się 
pieniądze, obwiniony sprzeniewierzył £ zbiegi 
d,o Niemiec. Po wydaniu aprzetótewiesrzłoaiiyoh 
pieniędzy w marcu 1920 r. oddał się otowi- 
niony sam w  ręce policyj w Poizmainiu I  ze skru ­
chą przyznał się do popełnionego apraemii-etwile- 
rzemda!. Obwiniony, zajęty był w  poszkodowanej 
firmie twi charakterze ekspedyenta £ fakturayety. 
Pó przeprowadzonej rozprawie trybunał na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych tka. 
zał BnlowSkiego na 1 rob więzienia a w lic»r. 
ioiiem aresztu śledczego- Obwiniony przyjął wy­
rok i prosił trybunał o pozwolenie mu zacią­
gnięcia si ę dó wojska- PUżewodniczył a  s. a  Ta­
rom licz, wetowali: «. s. o. Czuma i  a. a  o. Ra­
dwański, oskarżał prokurator dr. Stępo?.

M A Ł Y  F E L I E T O N

Obrońcy
Bronimy was dalekią ciche chaty! 
dalekie, złote ziemi naszej poda, 
ben, tam, w  pachnące, ustrojone kwfaiey!,.. 
Broni wtais nasza i mtoda, sm ętna dola!

Pierś nasza tóircizą jest świętą, oCbarmną,
na fctórtej gaśnie dziki orkan iwHóGft
co rwie się ogień niieść wam w dlał beafiBdj^ią
i krwią naznaczyć biel każdego piroga,

Ocealn z hulkiem pędzący wśród bursy 
ziemi skalistej nie rozsadzi hrzegówt, - 
i nie przełamie wróg naszych szeregów,
.gdzie duch idei najszczytniejszej si-uży.

I orkan 'groźny i fal pęd szalony, 
wola. człowieka wstrzymuje, odpycha,
Żywioły niszczą królewskie korony, 
lecz przed ofiarą sżał wichrów ucicha.

W nas żyje, wałczy i dumnie umktra 
wzniio,słia i  cicha moc ludzkiego ducha,
Ojczyzna ku nam daleka spoziera 
i chrzęstu zbroi naszej krwawej słucha.

I woła ku nam czamemi nocami, 
głos jej upaja, jak Sław®, jak Wiosna! 
rosną nam skrzydła, świat płonie tęczami... 
i  śmierć się zjawia, jak słońce radosna!..,

W. Krzyżanowska,

SMOCZKI GUMOWE
łlaszeezki na mleko, termometry gorączkowe, ee- 
ratki dla dzieci, kateiery do lewatyw dziecinnych.

Aparaty Prof. Soxhleta 11. p.
polecają najtaniej

Stanisław Baran I Ska
Kraków, Sławkowska 6.
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PRZEGLĄD literacki
„światła*1 zeszyt 20—21 zawiera artykuł wstę­

pny Z. Zaremby pt. „Artysta proletaryatu" po­
święcony twórczości J. Rembowskiego. Bardzo 
licznie j starannie wykonane reprodokcye z o- 
brazów tego artysty dają pojecie o bogactwie, 
różnorodności i  wysokim polocie twórczości J. 
Rembowskiego. Andrzeja Struga „Wyspa Za­
pomnienia" niewątpliwie stanie w  szeregu dziel 
żimkomitogo pisarza. Nowelka „Córka Zorzy" 
zmarłego przed paru laty b. wybitnego pisarza 
amerykańskiego J. Londona nosi wszelkie zna­
miona jego oryginalnego, świeżego i mocnego 
talentu, podnieść należy doskonałe tłumaczenie 
S. K. Andrzej Chmurny dał aktualny wiersz pt. 
„Winikelryd Śląski" Bronisław Siwik w dal­
szym ciągu umieszcza swoje ciekawe i' głębokie 
rozważania na temat chwili bieżącej.

Bardzo piękne stronice poświęca „Światło" 
zobrazowaniu niedoli wygnańców polskich na 
Syberyi w artykule Jana Palucha - Skłodow­
skiego, p. t. „Z przeszłości". Wśród fotografii 
dołączonych db tego artykułu szczególną uwagę 
zwraca „Karta z  własnoręcznym rysunkiem i 
wierszykiem" powstańca z r. 1863 oraz „Grapa* 
uczestników powstania 1863 roku". Artykuły 
„Wzorowa organizacya" z fotografiami Frysz- 
tatu i  Zarządu Zw. Rob. przemysłu Górniczego 
we Fcysatacie; Wieś chińska, pióra L, Sawi­
ckiego; „Wypadki nieszczęśliwe w przemyśle 
fabrycznym" i sprawozdanie z zebrania Tow. 
Wyd. „Światło" dopełniają całości tego rzeczy­
wiście pięknego zeszytu.

Nr. 27 „Trybuny*1 opuścił prasę i zawiera 
treść następującą^- Zagrożony byit państwa pol­
skiego. Mazowsze Pruskie i  Warmia (Wł. Wo- 
tert). — Zapytania. — Ustawodawstwo społecz­
ne wobfec pracy umysłowej (dr. Z. Daszyńska- 
Golińska) — Cynizm czy obłąkanie? —  Ząb 
wieloryba I (nowela J. Londona). — Kronika 
polityczna. —  Życie gospodarcze. —  Kler de- 
nuneyuje; — Przegląd prasy. —  Skandal. —  Dro 
żyzna. — Różności. —  Sprawozdanie. —  List 
do .redafccyi i wyjaśnienie. Odezwa. Ernest La- 
font.

ROZM AITOŚCI
M Ę C Z E N N IC Y  N A U K I

Tajemnicze promienie X zabierają coraz to 
nową ofiarę z grona uczonych, którzy usiłują 
zbadać i przeniknąć istotę ich tajemnicy. Nie­
dawno p. VaiUamt, radiograf szpitala św. Lu 
dwifca w Paryżu, musiał się poddać opera- 
cyi amputacyi ręki, mia.jąc jńj: dłoń obciętą .da- 
diaiej, obecnie zaś, jak doppsi ^Echo de Parts", 
los jego podzielił inny badacz groźnych pro­
mieni, p. Karol Intiroit, szef służby radiografi­
cznej w Salpetriere.

Przed dwoana laty obcięto mu rękę prawą, o- 
beicnie amputowano i lewe przedramię. Infenojł 
położył wielkie zasługi, zwłaszcza podczas woj­
ny, w labotriatOiryach i szpitalach wojskowych. 
Mi ędzy inn e md obmyślił kompas, służący do u- 
miejsoowicnia. pocisków w  ranach czaszki; pra­
cował też nad taikiem udoskonaleńtom urządzeii 
radiograficznych, która usunęłyby wszelkie nie­
bezpieczeństwa dla operatorów, toteż w Salpe­
triere żaden z jego współpracowników nie od­
czuł jeszcze groźnych skutków opatrzeń, spowo­
dowanych radem.

Sam jednak już odduwmia zgubne wpływy e- 
manacyi radiowych odczuwał. Poddawał się 
dwudziestu operacyom i stopniowo utracił pal­
ce prawej ręki, potem, rękę samą, następnie 
cztery palce ręki lewej, która stała się już tyl­
ko bezkształtnym kikutem.' Wszelako uczony 
mógł jeszcze przy jej pomocy mianewlrować swo­
imi przyrządami i z niewysłowiłoiną cieupliwo- 
ścią znosił cierpienia. Nagle nastąpiły krwoto­
ki i w ubiegłym tygodniu musiano mu ampu­
tować przedramię.

Ale bohaterski uczony nie daje jeszcze za wy­
graną. Obmyślił już przyrząd, Iktóry mu pozwo 
li posługiwać się pozostałymi szczątkami ręki 
i z niecierpliwością wyczekuje chwili powrotu 
do swego umiłowanego laboraftaryum, żeby wr 
dalszym ciągu pracować nad badaniem środ­
ków, mogących przynieść ulgę cierpiącej ludz­
kości.

K LE JN O T Y  G A 3 Y  D E S L T S  N A  U B O G IC H
W Paryżu, w guieryi Georges Petit, odbył sdę 
w  tych dniach senzacyjny przetarg. Sprzedawa­

no przez licytaeyę klejnoty zmarłej tancerki 
Gaby Detslys, kochanki króla portugalskiego, 
Manuela. Publiczność zgromadziła się w sali 
aukcyjnej licznie — pospieszyły przeważnie ko­
biety; i  to nietyłko ze sfer zamożnych. Ilekroć 
przechodził, komisyoner, niosąc na tacy pierś­
cionki, broszki, naszyjniki — pochylały się t  
zaciekawieniem dziesiątki głów kobiecych, wy­
suwały się nietyłko dłonie, strojne w  bogate 
pierścienie, ale i pokłóte igłą palce drobnych 
robotnie i chwytały klejnoty, by je zbliska obej­
rzeć.

Licytaicya przyniosła na,ogół 3,333.900 fr. Przed 
miesiącem byłaby dała znacznie więcej, ale, jak 
wiadomo, cena klejnotów i drogich khmieni 
spadła w ostatnich czasach.

Tak np. za wspaniały żółty brylant z krainy 
przylądkowej, za który żądano 90.000 fr., zapła­
cono tylko 58.600 fr„ a brylafcit ten równa eię 
wielkością słynnemu „Regentowi". Naszyjnik a 
pereł, oceniony po śmierci artystki na milion 
franków, sprzedany został za 402.100 fr. 
Stosownie do woli zmarłej fundusz, osiągnięty 
z tej sprzedaży, przekazany będzie na ubogich 
m. Marsylii.

Sezon operowy w teatrze im. J. Słowackiego.
Środa: Księżniczka Czardasza.
Czwartek: Baron Cygański.
Piątek: Dzwony z Cornertłle- 
Sobota: Dzwony z Corn«viłle.
Niedziela popoł.: Carmen.
Niedziela wiecz-: Krakowiacy i górale- 

Teatr bagatela**.
Środa: „Oficer gwardyi“.

Teatr powszechny.
Środa: Szalony pomysł- 
Czwartek: Bęben- 
Piątek: Szalony pomysł- 
Sobota: Szczęście małżeńskie.
Niedziela wiecz.: Tajemniczy Dżems.

Operetka w Nowościach.
Środa: „Generał huzarów".
Czwartek: „Wesoła wdówka", występ H. Miłow- 

skie-j i  F. Kulikowskiego.

1|| e a  g ?litaw g[  JTjfi
prawdziwy
kasztelański
miód z marka \

'* » ■ * : v.
NfałoDolska Fabryka Miodu „Rój11

Ska z ogr. odp.
Kraków XXII., Rynek 12.
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KONCESYONOWANE

BIU RO  INFORMACYJNE

FELIKS STATTER
KRAKÓW, ORODZKA13, TEL. 1354

Udziela informacyi o stosunkach majątkowych 
l kredytowych kupców i przemysłowców.

Miejskie Zakłady ceramiczne
Kraków, Lwowska 2

poszukują zdolnych, sumiennych I pracowitych urzędni­
ków z wyższem wykształceniem do prac biurowy0!*' 

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekoya.

Pantofelki
aksamitne damskie czarne 
Nr 35 z firmy „Delki* z Wie­
dnia do sprzedania. Oglądać 
moi na w Dziale inseratowym 
..Naprzodu”, Grodzka 13, II. p.

Lep
aa muchy „M ort“

w arkuszach po 
Mk l -50 przy odbiorze nad 
100 szt. udziela się 25 proc. 
opustu'. L. Weindłing, skład 
farb i perfumeryi, Grodzka 

26. telef. 1595.

Palacza
egz. lub nie poszukuje 
„TĘCZA”, Kraków, Czar­
nowiejska 72. Posada do 

objęcia zaraz.

Flaszki
z atramentu swojego wyrobu 
kupuje fabryka , Iskra i Kar- 
mańaki'1, Kraków, Łobzow­

ska 8.

Prawdziwe tylko z wodnym znakiem na bibułce „S Z A B E L K A "!!

ŻĄDAJCIE
przedwojenne! Jakości

bibułki i tutki cygaretbwe

w rulonach lub pudelkach.
Prawdziwe tylko z wodnym znakiem na bibułce „SZ A BELK A **! ]

Dokumenta wojskowe
na nazwisko Marczek Jan, 
Grzegórzki, Szkolna 67, zgu­

biono.

MONTERZY
na ogrzewanie centralne oraz na wodociągi i kanilizaeyę 
potrzebni zaraz. Zgłoszenia pisemne z odpisami świadectw 
lub bez pod .Biuro instalacyjne" przyjmuje Biuro ogło­

szeń Feliksa Stattera, Kraków, Grodzka 13.

Cieśle, murarze
i podmajstrzowie znajdą natychmiast korzystne zajęcie. 
Płaca cieśli I murarzy po U  marek polskich za godzinę, 
umieszczenie w barakach na budowie bezpłatnie, wikt 
po 6 marek polskich dziennie.

Przedsiębiorstwo budowy

MICHAŁ ULAM
budowa fabryki wagonów I ko­
lonii robotniczych we Frysztacls 
(Śląsk Cieszyński, polski).

Kopalnia kruszcu ołowiu „MATYLDA"
w Kątach obok Chrzanowa poszukuje: 
jednego nadsztygara
jednego kierownika maszyn i nowoczesnej 

centrali elektrycznej.
Pożądanem jest dobre wykształcenie teoretyczne i długo­

letnia praktyka w kopalniach kruszcu lub węgla.
Reflektuje się li tylko na pierwszorzędne siły.
Reflektanci Polacy z rewiru ostrawsko-karwióskiego chę­
tnie widziani. Oferty z odpisami świadectw należy wnosić 
wprost do Zarządu kopalni. Oferty nieuwzględnione po­

zostaną bez odpowiedzi.

Od 1 marca wychodzi

„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH**
dwutygodnik, organ PPS. poświęcony Interesom koblat pracujących 

Warunki prenumeraty:
Miesięcznie Mk 2’— K 2"80
Kwartalnie Mk 6*— K 8-40
Rocznie Mk 24‘— K 33 60
Humor pojedynczy Mk r — K 1-40
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